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Nasze spółki oszczędności.
Mamy przed sobą Rocznik Spółek oszczę

dność’ i pożyczęk za rok 1912, opracowany 
przez Biuro Patronatu tychże Spółek. Jest to 
sprawozdanie z rozwoju i działalność’ wszyst
kich Spółek w kraju naszym, zostających pod 
patronatem Wyuz«iłu krajowego. Na 138 stro
nach same cyfry, a udnak te cyfry mówią bar
dzo wiele, nietylko są wysoce ciekawe ale po
ucza ące i pocieszające.

Przypatrzmy śię napizód cyfrom, omawia
jącym ilość i rozmieszczenie Spółek w sdług 
pov.iatów,

Wszystkich Spółek oszczędności i pozy czek 
systemu Raiffeisena b y ł o  po  kon i e c  1912 
roku 1389. Nie brak ich w żadnym powiecie. 
Najwięcej w powiecie jarosławskim, bo 35, po
tem w rohatyóskim, óo 32, następnie w po
wiatach lwowskim, sokaiskim po 30, w bo
cheńskim i rzeszowskim po 28, najmniej zaś 
w powiecie peczeniżyńskim, bo tylko 5, w brodz- 
kim, dobromilskim, liskim; skolskim po 7.

Inaczej jednakże przedstawia się stan Spó
łek po powiatach, jeżeli zważymy na ilo. ć gmin 
i na uczbę ludności odnośnych powiatów. Pod 
tym względem na pierwszem miejscu stoi po
wiat przeworsk bo choć ma tylko 15 Spółek 
ale te Spółki obejmują wszystkie gminy po
wiatu A  est ich 43 i wszystkh należą do 
owych 15 Spółek. Również cała ludność po
wiatu, wynosząc; 48 tys.ęcy, ob;ęta jest okrę
gami onych 15 Spółek, Drujie miejsce zajmują 
Myś.enice z 22 Spółkami, obejmujących 65 
gmin na 66 w pcwiecie, potem Nadworna z 
20 Spółkam w 32 gminach na 33 gmin w po
wiecie, Tarnów z 22 Spółkami w 84 gminach 
na 85 gmin powiatu, następnie kroczą powiaty: 
Mielec z 14 Spółkami w 93 gminach na 96

gnrn w powiecie, Wieliczka z 22 Spółkami w 
108 gminach na 110 gmin powiatu, Brzozów 
z 19 Spółkam1 Vr 52 gminach na 56 gmin po
wiatu. Stosunkowe mało pszero Spółek posia
dają następujące powiaty zachodnie: Nowy 
Sącz 19 Spółek na 166 gmin pow:atu, Jasło 
23 Spółki na 122 gminy w powiece, Wado
wice 2^ Spółki na 104 gminy w powiecie, Tar
nobrzeg 12 Spółek na 71 gminę w powiecie. 
Jeszcze gorszy stosunek wy.cazują powiaty: Kro
sno z 17 Spółkami, które obejmują tylko po
łowę gmin w powiecie, Grybów 29 Spółkami 
na 72 gminy w powiecie, Gorlice z 15 Spół 
kam. w 31 gminach na 89 gmin w powiecie. 
Nie wiele lepiej est w żywieckim powiecie{ 
gdzie na 70 gmin tylko 49 należy do 16 Spó* 
łek, oraz w f  olbuszowskim, gdzie na 62 gmi
ny w powiecie :eSzcze 20 gmin nie należy do 
żadrej Spółki.

Ze wschodnich powiatów najgorzej przed
stawia się Lisko, bo tu na 155 gmin jest tylko 
7 Spółek w 34 gminach, podcbn.e Kosow na 
45 gmin ma tylko 6 spółek, obejmujących 14 
gmin, Stanisławów 12 Spółek na 74 gminy 
w powiecie.

Daleko ciekawsze jeszcze spostrzeżenia wy
kazują cyfry, omawiające wkładki oszczędności 
w Sp Słkach. Wprost wierzyć s‘ę nie chce, że 
lud wiejski tyle zlozyć potrafił oszczędności! 
A  jednak ku chwale i pożytków1 tego ludu 
cyfry mówią, że wkładki oszczędności w Spół
kach złożone, wynosiły po koniec 1912 roku 
6? milionów koron 1 Dodać jeszcze trzeba, że 
stan to oszczędności samych prawie włościan, 
bo na sto książeczek wkładkowych przypada 
tylko ckcło 20 książeczek innych osób i  insty- 
tucyi a 80 książeczek w}ośc'an rolników, rze- 
nieśl-»ików, sług i wyrobników, Naprawdę pię
kny to dorobek ludu wiejskiego 1



A  które też Spółki posiadają najwięcej 
wkładek oszczędności ? Zacznijmy przegląd po
wiatami. Do najbogatszych powiatów w oszczęd
ności należą: Myślenice i Nowy Targ. Pierwszy 
w 22 Spółkach, obejmujących 65 gmin z lu
dnością 80 tysięcy ma 2 miliony 896 tysięcy 
tkoron oszczędności, a drugi w 15 spółkach z 
r66 gminami z ludnością 64 tysiące ma 2 milio
ny 833 tysiące koron. Stosunkowo więc, po
równując liczbę ludności i ilość spółek w obu 
'powiatach, Nowy Targ wykazuje większe jesz- 
'cze oszczędności niżeli Myślenice. Górale to 
mądre chłopy 1

Warto przytoczyć poszczególne Spółki te^o 
powiatu z ich oszczędnościami, by służyły in
nym za przykład i zachętę. Co jedna to mo
cniejsza w grosz, Spółka w Maniowach ma 
wkładek 162 tysiące koron, w Szaflarach 179 
tysięcy, w Białce 195 tysięcy, w Szczawnicy 
Wyżnej 202 tysiące, w Ostrowsku 224 tysiące, 
w Poroninie 243 tysiące, w Klikuszowej 307 
tysięcy, w Odrowążu 406 tysięcy, w Czarnym 
Dunajcu 422 tysiące koron oszczędności. Tylko 
górale w Zakopanem coś mało oszczędzają, bo 
Ich spółka ma ledwie 5 tysięcy wkładek.

Trzeci najzasobniejszy powiat Bochnia ma 
2 miliony 565 tysięcy oszczędności w swych 
28 Spółkach z 131 gminami i 80 tysiącami 
ludności. Tu znowu najbogatszą Spółką jest 
Żegocina, ma bowiem 290 tysięcy koron oszczęd
ności. Z innych Spółek tego powiatu wyszcze
gólnić należy: Uście solne, Trzcianę, Niegowić, 
Łapanów, każda z wkładkami przeszło 200 ty
sięcy.

Czwarty z rzędu powiat w oszczędność za
sobny to Wadowice z 2 milonami 369 tysiąca
mi koron w 24 Spółkach z 60 gminami i 60 
tysiącami ludności. Piąte miejsce zajmuje Mie
lec, który ma 2 miliony 305 tysięcy w 14 Spół
kach, 93 gminach z ludnością 68 tysięcy, na 
szóstem dopiero miejscu kroczy Rzeszów z 2 
milionami 116 tysięcy w 28 Spółkach, 77 gmi
nach i 104 tysiącami ludności, wreszcie ósme 
miejće zajmuje powiat Brzesko, mający 2 mi
liony 17 tysięcy koron oszczędności w 26 Spół
kach, 93 gminach o ludności 80 tysięcy.

Poniżej dwu milionów do miliona: Kraków 
(bez miasta) milion 930 tysięcy w 15 Spółkach 
o 43 tysięcach ludności, Limanowa milion 873 
tysiące w 17 Spółkach o 65 tysięcach ludno
ści, Tarnów milion 726 tysięcy w 22 Spółkach 
o 72 tysiącach ludności, Krosno milion 666 ty
sięcy w 17 Spółkach o 44 tysięcach ludności, 
Dąbrowa milion 647 tysięcy w 9 Spółkach o lu
dności 51 tysięcy, Tarnobrzeg milion 601 ty
sięcy w 12 Spółkach o 49 tysięcach ludności, 
Cnrzanów milion 575 tysięcy w 16 Spółkach

z 67 tysiącami ludności, Jasło milion 554 ty
siące w 23 Spółkach z ludnością 49 tysięcy, 
Wieliczka milion 429 tysięcy w 22 Spółkach
0 ludności 59 tysięcy, Nowy Sącz milion 404 
tysiące w 19 Spółkach o 61 tysięcach ludno
ści, Brzozów milion 399 tysięcy w 19 Spółkach 
z ludnością 66 tysięcy, Łańcut milion 356 ty
sięcy w 22 Spółkach i 77 tysięcy ludności, 
Gorlice milion 245 tysięcy w 15 Spółkach i 38 
tysiącach ludności, Przeworsk milion 233 tysią
ce w 15 Spółkach o 47 tysiącach ludności,
Nisko milion 228 tysięcy w 12 Spółkach o 54 
tysiącach ludności, Jsrosław milion 115 tysię
cy w 35 Spółkach o 91 tysiącach ludności,
Strzyżów milion 103 tysiące w 14 Spółkach 
z 46 tysiącami ludności, Biała milion 42 tysią
ce w 14 Spółkach z 50 tysiącami ludności
1 wreszcie Sanok milion 6 tysięcy w 19 Spół
kach o 82 tysiącach ludności.

Powiaty wschodnie, prócz pogranicznych 
Jarosławia i Sanoka, nie posiadają większych 
oszczędności, żaden z  nich nie osiągnął miliona 
wkładek, mimo że niektóre Spółkami swymi 
obejmują do 80 tysięcy ludności, eszcze naj
więcej wkładek zgromadziły Spółki powiatu 
sokalskiego, bo 878 tysięcy koron, cieszanow* 
skiego 822 tysiące, lwowskiego 820 tysięcy* 
przemyskiego 735 tysięcy, drohobyckiego 723 
żółkiewskiego 672 tysiące, Samborskiego 618 
tysięcy, radziechowskiego 526 tysięcy, rawskie
go 514 tysięcy, a reszta powiatów nawet pół 
miliona nie osiągnęła.

Oszczędności zatem w Spółkach rosną od 
wschodu na zachód, im bliżej zachodu tem 
oszczędności większe, a odwrotnie ku wschdo- 
wi coraz mniejsze.

Z poszczególnych Spółek największą sumę 
wkładek wykazuje Spółka w Padwi narodowej, 
w powiecie mieleckim, ma bowiem 675 tysięcy 
168 koron oszczędności. Jestto najbogatsza 
Spółka w Galicy i. Ona jedna ma więcej wkła
dek niż Spółki kilku powiatów wschodnich. 
Drugie miejsce z rzędu (a nie pierwsze, jak 
mylnie podaje sprawozdanie Patronatu) co do 
wkładek zajmuje Spółka w Szczucinie w po
wiecie dąbrowskim. Ta ma wkładek 583 tysią
ce koron. Zaraz po Szczucinie kroczy najstar
sza Spółka w Czernichowie w powiecie krakow
skim z sumą wkładek 582 tysiące koron. Po
tem idą wykazane spółki powiatu nowotarskie
go, myślenickiego, z których Spółka w Rabie 
wyżnej osiągnęła 475 tysięcy wkładek. Spółek 
po przeszło 300 wkładek jest liczba spora, a 
powyżej 200 tysięcy bardzo znaczna.

Wielce pocieszającym objawem w rozwoju 
Spółek jest nietylko wysoki stan wkładek 
oszczędności, ale ciągły ich wzrost i to  nawet
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w roku ubiegłym, pełnym alarmów wojennych. 
Wkładki wzrosły w roku zeszłym o 7 milionów 
kor. Jestto dowód wielkiego zaufania ludności do 
Spółek, na które rzeczywiście zasługują, gdyż 
są to kasy najpewniejsze nawet na wypadek 
wojny. Tylko w drobnej mierze uczuć się dało 
Spółkom w roku zeszłym wycofywanie wkładek, 
uskuteczniane wskutek pogłosek wojennych.

Wpływom wkładek do poszczególnych Spó
łek odpowiada suma udzielanych członkom poży
czek, Ogółem po koniec roku 1912 udzielono 
członkom pożyczek na kwotę 66 milionów kor. 
Spółki powiatów zachodnich rozpożyczyły 45 
milionów koron, a wschodnich tylko 21 milio
nów.

O ile własne fundusze nie starczyły Spół
kom na udzielenie pożyczek, korzystały Spółki 
z kredytu z kasy centralnej przy Wydziale kra
jowym. Ogółem zapożyczyły się Spółki na 
kwotę około 7 milionów. Uczyniły to przewa
żnie opółki powiatów wschodnich, bo na nie 
z tych 7 milionów przypada prawie 5 milionów. 
Naodwrót Spółki powiatów zachodnich, mając 
nadwyżkę pieniędzy, umieszczały swe zapasy w 
kasie centralnej. Kwota zapasowa wynosiła 10 
milionów, z czego Spółki zachodnie dostarczy
ły 8 milionów. ■

Czyste zyski we wszystkich Spółkach osią
gnęły w roku zeszłym 630 tysięcy koron. Z py
sków tych utworzył się już wcale poważny fun
dusz rezerwowy, wynoszący z końcem 1912 r. 
3 miliony 268 tysięcy koron. Jestto własność 
czyli wspólny majątek wszystkich członków, je
dnakże nie może być rozdzielony pomiędzy po
szczególnych członków ani podjęty. Natomiast 
własnością każdego członka pozostaje złożony 
udział do Spółki. Suma wszystkich udziałów 
wynosiła 2 miliony 718 tysięcy koron.

Tak więc suma wszystkich funduszów wła
snych w Spółkach to jest złożone oszczędności, 
fundusz rezerwowy i udziały doszły w roku ze
szłym do kwoty przeszło 70 milionów koron.

Oto przepiękny dorobek wzajemnej pomo
cy, zapoczątkowany i szerzony przez Spółki 
oszczędności.

Pomocy —  feo głód u drzwi kraju.
Nad nieszczęsnym naszym krajem, który w  cią

gu miesięcy zimowych najwięcej ucierpiał od skut
ków międzynarodowych przesileń, zawisło obecnie 
,w całej przerażające] jaskrawości ohydne widmo 
g ł o d u .  Cały kraj pod wodą —  czego nie zniszczy
ły i nie uniosły powodzie i wylewy, to obecnie 
gnije na polu. A deszcz leje i leje bez przerwy nie
mal, bez ustanku, jakby niebiosa chciały ukarać 
ten kraj nędzy i zabrać nawet strawę dla bydła, gdy 
już ludziom na polach nic nie pozostało.

Nad wsiami w  naszym k.raju rozpięła już swe
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skrzydła nędza', a za nią czyha najstraszniejszy! 
wróg, bo śmierci tchnieniem znaczony — głód.

Nędza na wsiach straszna. Ludność wiejską od
garnia rozpacz. Chłopi, patrząc jak owoc ich pracy! 
gnije w  polu, chodzą jak oszołomieni, płaczą, oni, 
którym wielkie_ nawet nieszczęście łez z oczu nit 
wyciśnie. Wyciska je teraz rozpacz. Dzieci wołają1 
chleba, a tu nawet ziemniaków niema, bo gniją i 
zgniły. Bydło ryczy w  oborach —  a tu łąki pod 
wodą, siana woda zabrała...

Piszący te słowa był onegdaj na wsi. Strach’, 
co się tam dzieje!... Pisać nie można, bo żadne pió
ro nie jest w  stanie oddać bodaj w  przybliżeniu 
grozy nieszczęścia, jakie spadło na wsie naszego 
kraju, na te trzy miliony chłopów, którym głód już 
dziś zagląda w  oczy...

Wobec tej strasznej klęski wszelkie sprawy 
polityczne schodzą na plan drugi. Cóż polityka, gdy 
kraj cały za dni kilka lub kilkanaście najwyżej roz- 
legnie się okropnym krzykiem: „Jeśćt Chleba nam 
dajcie 1“

A taki krzyk już się z kilku powiatów dobywa.
Pomocy! Na miłość Boską pomocy, i ta juk 

najprędzej, bo —
Głód jest krutnym doradcą... Gdy nasze wsie 

chwyci w  swoje śmiertelne uściski—to Bóg raczy 
wiedzieć, co wywoła, do czego doprowadzi.

Eksc, Korytowski, który odrazu po objęciu u* 
rzędu namiestnika tak żywo zainteresował się nę
dzą galicyjską i kołatał u rządu ze skutkiem o po
moc dla Galicyi, staje wobec katastrofy, jakiej od 
lat 100 w  naszym kraju nie było. Nie wątpimy, id  
dołoży wszełkich starań, aby od rządu wydobyć 
teraz, jak najprędzej pomoc i to nie byłejaką, ale nd 
olbrzymią zakrśloną miarę, odpowiednio do ogro
mu klęski, jaka w  ostatnich tygodniach spadła nas 
kraj. Jeżeli ta pomoc nie przyjdzie, to ludność wiej
ska, śmierci się wymykając głodowej, falą uciekać 
zacznie z kraju, a gdyby rząd zastosowywał prze
pisy przeciw emigracyi, przepisy podepce i chwyci 
się wszystkiego. Bo — głód jest strasznym doradcą.

Pomocy!
Dzisiaj sprawa reformy wyborczej i ugody zl 

Rusinami jest niczetn wobec sprawy zapobieżenia 
głodowej klęsce ludności. Eksc. namiestnik może 
sprawę ugody odrzucić precz, a jąć się tej drugiej, 
tej naglącej sprawy.

U wrót czyha głód i wszelkie jego skutki i na
stępstwa. Namiestnik i prezydyum Kola polskiego 

■ niech odsuną wszystko, a domagają się na gwałt1 
pomocy od rządu.

To naprawdę kwestya życia i śmiercL

Samopomoc ratunkiem.
Z powodu artykułu w  poprzednim numerze p. f. 

„Rząd w  sprawie wychodźtwa“ otrzymujemy od 
jednego z naszych czytelników szereg bardzo słu
sznych uwag, które podajemy poniżej..

Niedola naszych wychodźców trwa już dzie
siątki lat i od tego czasu datują się skargi ze strony 
spoleczestwa na bezczynność rządu, który dla opieki! 
nad emigrantami i ochrony ich przed wyzyskiem nic 
zgoła czynić nie chce. Same atoli narzekania na apa- 
tyę, na niesłychane lekceważenie, jakie okazuje dla 
tej tak ważnej sprawy, wystarczyć nie mogą. Wszak 
chodzi tli o żywą krew, jaka upływa z naszego or
ganizmu narodowego, o ochronę setek tysięcy dzieci
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polskiego ładu, o krzywdy, jakie powtarzają się co- 
dzień, o błędy nieopatrznych lub lekkomyślnych, któ
rzy dają posłuch złudnym namowom, albo też, idąc 
po omacku, zamiast do zamierzonej poprawy bytu 
dochodzą do ruiny! Nie można tedy wciąż tylko wy- 
-zekać, wzywać, prosić, grozić i... czekać, aż rząd 
wiedeński raczy nareszcie wydać tylekrotnie zapo
wiadaną ustawę emigracyjną i zająć się losem nar 
szych wychodźców. Zresztą można niestety już z 
góry wątpić, czy ustawa ta będzie odpowiadała 
istotnym wymaganiom naszego społeczeństwa, gdyż 
w  Wiedniu zbyt silne wpływy mają przedstawiciele 
interesów pruskich i zbyt wielki posłuch ci, którym 
w  Niemczech obecny stan rzeczy najlepiej dogadza. 
Choćby atoli ustawa ta była najlepszą, nigdy jeszcze 
nie zdoła ona wytworzyć opieki narodowej dla na
szych wychodźców, dać ruchowi emigracyjnemu 
kierunek, zgodny z interesem naszego kraju, nieść 
naszym wędrownikom na obczyzn® kaganiec oświa
ty. dać przyjacielską paradę tym, co jej łakną w po
goni za kawałkiem chleba, Gdy ustawa ta i jej ro
zumne a sutnienoe wykonanie (bo od wykonania 
każdej ustawy przedewszystkiem zależą rezultaty, 
jakie przynosi!) zdoła wykorzenić najważniejsze 
nadużycia ze strony pasożytów ruchu emigracyjne
go, agentów, byłoby to już bardzo wiele! Ale łudzić 
się, aby mogła w stosunkach dzisiejszych wywołać 
przewrót, jest to zasypywać sobie piaskiem oczy. 
Domagać się jej od rządu, ale polegać na tern, iż w y
danie kiedyś takiaj ustawy rozwiąże sprawę emi- 
gracyi, nie możemy i nie powinniśmy.

NSe należy też przypuszczać, iżby rozszerzenie 
agend powiatowych biur pośrednictwa pracy, gdyby 
nawet było łatwo wykonalnem, pchnęło sprawę na 
właściwe tory. Wszak biura te w  dziedzinie pośre
dnictwa pracy 1 wychodźtwa sezonowego do dzisiaj 
dokonały bardzo mało i sprawiły zawód społeczeń
stwu. A  emigracya zamorska jest przecież zaga
dnieniem jeszcze trudniejszem! Ze smutkiem przy
pomnieć należy, że wśród biur powiatowych obok 
kilku, które prowadzone są uczciwie, istnieją rów
nież takie, które literalnie nic nie robią, albo, co gor
sza, powydzierżawiane zostały żydom, pejsatych 
mają subagentów i chłopów naszych, jak żywy to
war, ślą do Prus i tylko do Prus! Wydział krajowy 
W sprawozdaniach swych, przedkładanych sejmowi, 
kam przyznał, iż powiatowe biura zadaniu swemu 
nie odpowiadają, i domagał się ich ukrajowienia i 
gruntownej reformy. Ale sejm obawiał się nowych, 
niefortunnych prdb i projektu Wydziału Krajowego, 
przez kilka lat powtarzanego, dotychczas nie u- 
chwalił.

Skoro tedy ani na rząd, ani tembardziej na powia
towe biura pośrednictwa pracy liczyć nie można, nie 
pozostaje oczywiście nic innego, jak tylko uchwy
cić się energicznie samopomocy i wytworzyć taką 
akcyę obywatelską, któraby wymiotła z kraju 
wszystkie chwasty emigracyjne, któraby tym, _ co 
szukają pracy i chleba, torowała ścieżki i stawiała 
drogowskazy, a zawsze kierowała się miłością bli
źniego i względem na dobro kraju, na dobro narodu.

I zaiste nie zachodzi potrzeba tworzenia rzeczy 
zupełnie nowej, zaczynania budowy od fundamen
tów. Podstawy dla takiej na szeroką miarę zakro
jonej pracy obywatelskiej, już istnieją, stworzony 
już został i program i sam warsztat dla niej. Należy 
go tylko rozszerzyć, udoskonalić, skupić się przy
tLu*i o ru

Mamy na myśli Polskie Towarzystwo Emigra
cyjne w  Krakowie. To, czego ono dokonało dotych
czas, przez kilka zaledwie lat swego istnienia,, po
mimo ohydnych oszczerstw, jakie na nie miotano, 
pomimo licznych przeszkód, z któremi się musiało 
borykać i ograniczeń, któremi wiązano mu ręce, 
świadczy wymownie, czego zdolne jest dokonać, je
śli będzie miało nie tylko sympatye, ale także czyn
ne poparcie całego ogółu. Obecnie instytucya ta 
gruntownie zreformowła swój statut i wolna do niej 
droga każdemu, kto się poczuwa do obowiązku pra
cy społecznej i narodowej na polu emigracyi. Wkład
ka roczna wynosi tylko 4 korony. Na prowincyi two
rzone są koła na wzór kół T. S. L. W  ważniejszych 
punktach powstać mają, jeśli nie filie towarzystwa, 
to przynajmniej biura informacyjno-opiekańcze. Pro
gram działania zakreślono obszerny, przewiduje oa 
zaspokojenie wszystkich potrzeb wychodźców, du
chowych i materyalnych, tak w podróży, jak pod
czas pobytu na obczyźnie i dąży do utworzenia je
dnolitej planowej narodowej polityki emigracyjnej.

Ale program ten jak najprędzej i jak najpełniej 
wprowadzony został w czyn, nie wystarczą wszak
że najlepsze chęci pojedynczych jednostek, szczodra 
ofiarność małego grona ludzi, bezgraniczny zapał 
ideowy kilku lub kilkunastu zapaleńców. Niezbędnem 
staje się poparcie całego społeczeństwa współdzia
łanie ze strony samego ludu, ofiarność obywatelska 
ludu tego przyjaciół. Musimy zapisywać się wszyscy 
bez względu na swe przekonania polityczne do P. 
T. E., musimy zacząć tworzyć koła w każdej gminie, 
biura opiekuńcze w każdej parafii, zarząd Towarzy
stwa poddając publicznej kontroli. Wtedy, i dopiero 
wtedy P. T. E. przeistoczy się w  narodową instytu- 
cyę tak potężną, iż liczyć się z nią będą i pruscy jun- 
kry i zagraniczne kompanie okrętowe i wiede#ski© 
mamuty biurokratyczne! Wtedy dopiero zdołamy 1 
chwasty emigracyjne, co się ich tyle namnożyło, 
wyplenić i szkodliwym zakusom zamorskich koloni
zatorów zappbiedz i kierunek dać temu prądowi 
ludzkiemu, co go powstrzymać nie są zdolne żadną 
okólniki rządowe.

Zaprawdę, dość Już biernego wyczekiwania, dość 
bezskutecznych wyrzekań, obowiązek miłości bli
źniego i instynkt samozachowawczy narodu nakazuje 
nam przejść nareszcie od słów do czynów! Gdy ogień 
we wsi górze, gdy dach nad głową płonie, nie w y
starczy bić w  dzwon alarmowy, ratować trzeba!

Groźba nowej wojny na Bałkanie.
Bałkańska zawierucha trwa dalej. Ledwie skoń

czyły się bukareszteńlkie konfereneye, zaledwie i
podpisano pokó], jeszcze sojusznicy, którzy zgnę- ^  
bili Bulgaryę, nie przeprowadzili rozbrojenia, a Już 
dzisiaj wyłania się możliwość nowej wojny.

Przedewszystkiem pokój bukareszteński wy* 
wołał awanturę w  dyplomaty i '  europejskiej, Hft 
Berchtold domagał się rewizyt tego traktatu na ko* 
rzyść Bułgaryi. Jednakże rewizyt tej sprzeciwiły!
Się inne mocarstwa, a nawet „najwierniejszy" rze
komo sojusznik Austro-Węgier, Niemcy, wystąpiły! 
w  tej sprawie przeciw Austryi, przez co do cna pod
kopały resztki ąustro-węgierskiego wpływu na, 
Bałkan i spotęgowały nienawiść ludów bałkańskich,. 
do Austryi, Niemcy bowiem, stojąc przeciw rew izyt ^  
Jraktatu. Staneły^OO
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które traktat ten uważają za ostateczny. Dzisiaj 
więc ludy bałkańskie uważają Hohenzollernów za 
swoich przyjaciół i obrońców przed znienawidzona 
Austryą.Nie przeszkodziło to jednak cesarzowi W il
helmowi oświadczyć onegdaj, że jest wiernym so
jusznikiem Austro-Węgier. Ładny sojusznik, który 
sojusznika w złej chwili opuszcza, aby z tego w y
ciągnąć korzyść.

Gdy wreszcie ucichła sprawa rewizyi trakta
tu bukareszteńskiego, zaczęła się znowu bałkańska 
historya, która grozi wojną na nowo.
, Chodzi oczywiście o Adryanopol.

Turcy nietylko nie mają ochoty oddać tego mia
sta Bułgaryi, nie tylko twierdzę adryanopolską 
zbroją, aie nawet posuwają się ku samej starej Buł
garyi i chcą ją zawojować, aby w  ten sposób zmu
sić ją do wyrzeczenia się Adryanopola. Powód do 
wojny Turcy już sobie wynaleźli: krzyczą, że Buł
garzy mordują jeńców tureckich. Może to być wie
rutny fałsz, ale powód do wojny jest. I nie jest wy- 
kluczoncrn, że gdy ten numer dojdzie do rąk Czy
telników, w  tej chwili Turcy staną już w Bułgaryi 
i wojna zacznie się na nowo.

Europa, która się lubi bawić w  opiekunkę lu
dów bałkańskich, patrzy sobie obojętnie na zakusy 
tureckie, jakby ją one nie wiele obchodziły. Ta Eu
ropa, która Adryanopol przyznała Bułgaryi, poz
woli i na to, by Adryanopol pozostał przy Turcyi, 
jeżeli tylko Turcy go zdołają utrzymać. 1 jeżeli Ro- 
sya nie stanic w obronie Bułgaryi, jeżeli nie wystą
pi przeciw Turcyi, to Bulgarya musi się z Adryano- 
polein pożegnać, a Turcya będzie tryumfować. Do
szło do tego, że obronicielką cywilizacyi staje się 
.— Rosya.

Jest to dla Europy wstyd, ale — Europa szanuje 
tylko przemoc i korzy się przed pięścią. Ideały dla 
niej nie istnieją. ,

Groźba rozbicia parlamentu.
Parlament austryacki ma się zebrać w paździer

niku. Kiedy się w  czerwcu rozjeżdżał znajdował się 
W stanie zupełnego rozkładu. W  jesieni zbierze się 
w  stanie Jeszcze gorszym, bo teraz na parlament za
gięli parol czescy Niemcy.

Jak pisaliśmy w poprzednich numerach, rząd 
wiedeński zawiesił w  Czechach autonomię. Dopro
wadzili do tego Niemcy w Czechach, którzy przez 
pięć lat rozbijali sejm czeski, uniemożliwiali jego o- 
brady, zatamo wywali gospodarkę krajową, dopro
wadził kraj do bankructwa tak, że ostatecznie rząd 
musiał wkroczyć, ażeby uchronić królestwo czeskie 
od zupełnego upadku. Sami Niemcy zmusili rząd do 
chwycenia się środków przeciwnych konstytucyi, ale 
teraz kiedy komisya administracyjna w  Czechach 
mianowana przez rząd, zaczęła ściągać podatki, któ
rych dawniej z powodu nieobradowania sejmu ścią
gać nie było wolno, kiedy gospodarka krajowa w  
Czechach weszła znowu na tory normalne, Niemcy 
ęzescy zaczęli się wściekać. Oni chcieli zniszczyć 
zupełnie autonomię czeską, a tu tymczasem autono
mię podcięli, ale w gruncie rzeczy kraj nie został w y
prowadzony z bagtta, w  jakie oni go wepchnęli. Więc 
Niemlaszki czeskie uderzyły na alarm. Zaczęli krzy
czeć, że komisya administracyjna jęst stronnicza, że 
lorytuje Czechów Z krzywdą Niemców, a kiedy wi
dzieli, że te ich krzyki nic nie pomagają, postanowili 
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w  parlamencie i nawet rozbić parlament, jeżeli rząd 
nie spełni ich życzeń.

Taką uchwałę powzięli Niemcy cztsry w ubiegłą 
niedziele w  mieście Komotowie.

Jest to czyn wprost łajdacki. Niemcy czescy są 
bowiem przesiąknięci ideałami pruskimi, są poprostu 
zdrajcami stanu, czego najlepszy dowód złożyli wła
śnie na tym wiecu w Komotowie, który zakończyli 
odśpiewaniem pruskiej pieśni „Wacht am Rhein“ . u- 
łożonej na cześć Hohenzollernów. Gdyby ktoś w  
Chorwacyi na pubiicznem zgromadzeniu zarządził 
publiczne odśpiewanie hymnu serbskiego, to z pew- 
wszyscy zgromadzeni zostaliby z pewnością 
aresztowani, wytoczono by im proces o zdradę stanu 
i niewątpliwie skazanoby na kilkoletnie więzienie. 
Niemcom czeskim nic się nie stanie. Oni się tak czują 
panami w tern państwie, że chociaż jawnie występują 
z  zachwytami na cześć pruskiego króla, a więc wy
stępują przeciw dynastyi austryackiej, ani prokura* 
torya ani sądy czepiać się ich nie będą. Co więcej, 
ci hakatyści, zamieszkujący Czechy grożą rozbiciem 
parlamentu i niewątpliwie to zrobią, bo oni w  środ
kach przebierać nie lubią. Oni, uznając tylko Hohen
zollernów, przyswoili sobie prusacką butę i prusackie 
sposoby walki. Że oni podejmą w parlamencie ob- 
strukcyę i to wściekłą, to już dzisiaj jest rze
czą pewną.

Do wszystkich czynników rozkładowych w  par
lamencie przyłączy się więc nowy, Niemcy czescy* 
którzy dotychczas szli ze rządową większością. Da
lej obstrukcyę prowadzić będą Ruslni, bardzo podo
bni w sposobach walki do czeskich Niemców, a już 
te dwie obstrukcyę wystarczą, ażeby parlament u- 
bić.

Niewesołe są więc widoki jesienne! sesyl parla
mentu. niewesołe tern bardziej, że jak wiadomo, rząd 
chce wystąpić z nowemi żądaniami na zbrojenia i to 
z żądaniami na sumę blizko pótora miliona koron 
Czy na tych obstrukcyach i na tych żądaniach wol
sko wy ch drugi parlament ludowy nie skręci karku, 
to rzecz więcej niż wątpliwa. Posłowie parlamentar
ni zbiorą się we Wiedniu w jesieni, ale czy jeszcze z 
Wiednia wyjadą posłami, w to można wątpić,

słychać w świecie?
Z AUSTRYI I WĘGIER.

Ustąpienie hr. Berchtolda.
omal już nie przyszło do skutku. W  niedzielę, w 
przeddzień rocznicy urodzin cesarza, hr. Berchtold 
przyjechał do Ischlu i wręczył cesarzowi podanie o 
dymisyę, cesarz jednakże dymisyi tej nie przyjął. 
Jest to dowodem, że cesarz obdarza hr. Berchtolda 
zaufaniem i popiera jego politykę, gdyż cesarz chc*' 
pokoju i nakazuje usuwać wszelkie trudności, ja
kie w  polityce zagranicznej się wyłaniają.

Sprawa zwołania Sejmu
Im bardziej zbliża się koniec sierpnia, tern pilniej

sza staje się sprawa zwołania galicyjskiego sejmu.; 
Niesłychana klęska, jaka spadla na nasz kraj wsku 
tek kilkotygodniowych deszczów i powodzi, klęska, 
która grozi ludności naszego kraju strasznemi wprost 
następstwami, bo nawet głodem, wymaga jak naj
szybszego zwołania sejmu, któryby obmyślił środk’ 
ratunkowe dla ludności i zapobiegł nieszczęściom,
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Które się Już wyłaniają. Niestety sejm galicyjski za- 
leżny jest w zupełności od tego, czy panowie Rusini 
:ię na obradowanie Jego zgodzą, czy nie. Jeżeli Rusi- 

hi upią się, o do cbrad sejmu nie oopuszozą, nawet 
j* całą świadomością, że orz^z to krzywdzą ludność 
ruską, która od katastrofy elementarnej ucierpiała 
btksamo jak luaność poiska. A Rusini się uparli. Upór 
fc-h jest znan y, tak zwany ruski upór. Oni wiedzą do
skonale, że ludnoćś ruska jęczy pod obuchem nie
szczęść elementarnych, jakie na nią spadły, ale prze- 
thodząc obok tycn nieszczęść obojętnie oświadczają, 
Że dopOk' se!m nie załatwi sprawy reformy wybor
czej, dopóty o jego obrauach owocnych w  skuteK nie 
łnoże być nawet mowy. Dzisiaj więc sprawa stoi tak, 
®e o zwołaniu sejmu poprostu nie ma co gadać tern 
bardziej, że dotychczas sprawa refoimy wyborczej 
lig posunęła się ani na krok laprzóć, stronnictwa pól 

Wkie jeszcze ; ze sobą nie porozumiały nawet co do 
5asad, ua jakich te reforma ma być oparta , a z dru
giej strony wiadomo już Z oświadczeń ruskich polity
ków, że Rusim nie zadowalają się już tern co im 
przedtem dawano, alo żądają dla siebie 30% manda
tów  i powiadają, że od trgo żądania me odstąpią. Nie- 
gu zaś ani jenegj polskiego stronnictwa, któreby 
■ ię na te żądanie Rusinów zgodzFo. Wobec tego poło
żenie Jeśt bez wyjścia. O doprowadzemu do skutku 
jrefonay Wyborczej nie ma co marzyć, a temsamem 
jjp*ożna już napewno powiedzieć, źe sejm w  tym roku 
zwołany nie będzie.
- Jest to rzecz w  skutkach swoich wprost strasz

na. Ludnci> potizebuje na gwaH pomocy i to bardzo 
fyyctotaej I natychmiastowej. Pomoc tę mógłby ob- 
tnysieó i skierować na właściwe tory sejm, tymcza 
Isem ten sejm wcale się nie zbierze.
!f; Oto do czego doprowadziło Rusinów rozpolity
kowania O l e i l i  się oni tej reformy wyborcze] jak 
pijany plota, f nic nie obetwdzą ich nieszczęścia, klę
ski. aic ich nie obchoazą Jęki ludu ruskiego, bo oni 
chcą reformy. I my, Polacy, również chcemy refur- 
jmy wyboiczej, i my rozumiemy całą jej doniosłość i 

.łączenie, jednakże rozumiemy i to, że czy reforma 
ta przyjdzie do skutku w  jesieni czy w  zimie, to w 
grucie r: eczy ani Polacy anf Rusini nic me stra
tą  Ale my przederwszystkiem rozumiemy to, że je
żeli krajowi grozi głód, jeżeli do chat chłopskich za
glądać zaczyna głodowa śmierć, to pierwszym obo
wiązkiem polityków jest usunąć to widmo klęski, 
imjstraszniejszej, jaka może być i obmyśleć środki, 
któreby w  sposób stanowczy tej klęsce zapobiegły. 
Posłowie ruscy, zacietrzewieni w  nienawiści do Po
laków, nie widzą nic naokoło sieDie, tylko reformę 
wyborczą. Niech tam tvsiace ludu ruskiego wymrze 
Z głodu, to nic. Bj l e tylko prowodyrzy ruscy mieli 
reformę wyborczą, której szerokie rzesze ludu rus
kiego wprost nie rozumieją i której p otrze oy w  grun
cie fzoczy Rusini najwięcej odczuwają.

Sejm nie dojdzie do skutku, bo posłowie ruscy 
postanowili go rozbić, Jeżeli sprawa reformy wybór' 
Czej nie będzie załatw ioną, a ona załatwioną nie bę
dzie, bo być nie może. Miliony ludu wiejskiego wyda
ne zostaną na łup głodowej śmierci. Oto sKutki poli
tyki zacietrzewienia i nienawiści polityki, jaką upra
wiają Rusini.

pamach na królewskiego komisarza w Chor w acyl.

Stosunki w  Choiwacyi staią się z każdym dniem 
okropniejsze. Dzienniki mają nałożony kne ê , nie 
Volno im pisać ani słówkiem o tem, co sie dziele sy..

krain, nre, wolno im poruszać żadnej sprawy krajo
wej, bo sie je za każde słowu w  tym kierunku kon- 
fisl ije, nie wolno urządzać zgromadzeń, nie woino 
publicznie przemawiać, słowem cały naród chorwa
cki wygląda, jakby nań nałożono kajuany, w  których 
ten naród dusi się poprostu. Dość wspomnieć, dla zo
brazowania stosunków, jakie w Chorwacyi zapano
wały, że przed kilku dniami prokurator zagrzebski 
skonfiskował przecie telegram cesarza Franciszka 
Józefa I. do Króla rumuńskiego za to, ze w tym tele
gramie znajdowało sie siowo „uspokojenie". O czyw i
ście w Chorwacyi nawet cesarzowi o uspokojenia 
mówić nie wolno ,bo hakatyści madziarscy tyją z te
go, że mogą uciskać Chorwatów najsl raszliwiej, 
skneblowawszy ich tak, że im nawet pisnąć nie wol
no. »

Czyż dziwić się można, że w  takich warunkach' 
ludność chorwacka burzy się, że z utęsknieniem spo
gląda na drugę stronę Dunaju, gdzie współbracia tej 
ludności, również Serbowie, żyją wolni i szczęśliwi,- 
opromienieni chwałą wielkich zwycięstw, podczas 
gay oni znosić muszą jarzmo madziarskie, które im 
poprostu prawo do życia odbiera.

Wyr«zem tego stłumionego wrzenia wśród lud
ności chorwackiej był zamach ua królewskiego Ko
misarza barona Skerlecza. W  poniedziałek, kiedy 
baron Skerlecz powracał z kościoła z nabożenstwel 
uroczystego, odprawionego z okazyi rocznicy uro
dzin cesarza, na ulicy strzelił do niego jakiś młody 
człowiek, ale tylko ranił go w  ramię. Baron Sker-' 
lecz wyszedł cało, tak samo Jak pized rokiem w y 
szedł cało osławiony Cuwaj, do któiego również 
Strzelano na ulicy.

Zamachu dokonał 23-letni robotnik W o j c l c  z, 
który specyalnie przyjechał z Ameryki, a>y, jak! 
oświadczył w śiedztw *e, pomścić krzywdy chorwa ■" 
ckiego ludu.

Bursa Sm. św. Ja aa w Zakrzówku.
Dziesiąty rok rozpocznę od września pracę w y

chowawcza W bursie, którą założyłem ku czci 
Najśw. Maryi Panny Niepokalanej,; a ku ratoy niu 
od zguby młodzieży, zwłaszcza włościańskiej. Zro
zumieli tę potrzebę włościanie, gdyż wskutel ode
zw y w  „Prawdzie* i „Gazecie Niedz'elnej“ zgłosiło 
się 12 ojców z prośbą o umieszczenie ich dzieci w) 
zakładzie. Dziś pn dziewięciu latach pracy nad wy
chowaniem dusz, mogli się przekonać, i t  dzięci po
słuszne i pracowite rozwinęły się w Silnych fizycz
nie i duchowo młodzieńców. Ci zaś, którym kar
ność domowa zdawate się za surową i którym po
błażali rodzice, musieli przerwać naukę i zeszli i  
drog; cnoty i obowiązku.

Praca wychowawcza jest baiuzo ciężka ł tru
dna, lecz ufny w  opiekę tej która wychowa*? Bo
skiego Syna l miliony świętych młodzieńców, ni<$ 
zrażam sie przeciwnościami, lecz gptó\ jestem przy
jąć nawet większe, niż dotychczas ciężary. Kto bo
wiem widzi błogosławione skutk, swej pracy, po
wołanie młodzieńców i do zawodów praktycznych 
i do stanu duchownego, nowy obszerny budynek t  
kaplicą, z przywilejem odprawianie Mszy św.- to
warzystwo, które pizyląozyło się do niesienia tru
dów, ten powinien Panu Bogu wciąż dziękować za 
niezliczone la§ki, z któretm C-iężar jest lekki a brzę

kała siodklk/
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To też jak przed dziewięćmi laty, tak teraz 
wołam do Was szczególnie, bracia włościanie, któ
rzy przeznaczacie ciężko zapracowany grosz na 
wykształcenie i wychowanie swych synów w  szko
łach miejskich, pamiętajcie o ważnym obowiązku u- 
mieszczania swych dzieci w domach i zakładach 
znanych z religijnego i troskliwego wychowania. 
Nie jestem tak zarozumiały, abym zakład towarzy
stwa bursy imieniem św. Jakóba, którym kieruję, 
uważał za najlepszy, lecz tyle mogę szczerze w y
znać, że młodzież jest tu oddalona od wpływów 
ulicy wielkiego miasta, gdyż zakład jest umieszczo
ny na krańcach Wielkiego Krakowa, w Zakrzówku, 
że znajduje się w  otwartem polu w  zdrowem po
wietrzu, i że przy gospodarstwie rolnem i ogrodo- 
wem mogą dzieci znaleść pożyteczne zajęcie w  wol
nych od nauki chwilach. Widok tych samych co na 
wsi pól, klęsk żywiołowych, pięknej przyrody z 
obfitymi plonami, pobudza młodziez do myśli po
ważnych o zależności od Stwórcy i do wdzięczności 
za dobrodziejstwa. Nadto mogą tu studenci poznać 
swe zdolności i powołanie wśród rozmaitych zajęć 
tak w  domu, jako też w  polu i mają sposobność do 
wyrównania pracą nizkiej pensyi, którą ich rodzice 
uiszczają.

Pomimo wielkiej drożyzny opłata miesięczna 
wynosi nie więcej jak 30 koron, a może być zniżoną 
nawet do 28 i 26 koron miesięcznie lub wyjątkowo 
do 24 i 20 koron z powodu wielkiego ubóstwa ro
dziców, zwłaszcza, leżeli dziecko zdolnościami i pil
nością na to zasługuje. Kto tedy chce swoich synów 
zabezpieczyć od tych wpływów miejskich, niech 
przyłączy się do mnie i dzieci wspólne ze mną w y
chowuje. Dlatego zaznaczam silnie tę wspólność 
pracy wychowawczej, gdyż tylko wtedy dziecko 
będzie należycie wychowane, gdy rodzice zgodnie 
z wychowawcą postępować będą.

Adres do mnie: Ks. Golba Franciszek w  Kra
kowie—Zakrzówku p. Dębniki.

Ke. F i. Gołba.

L I S T Y .
Męcina, p. Limanowa.

Były kandydat ludowców na posła do Sejmu 
krajowego z powiatu limanowskiego, tutejszy nau
czyciel Michał Dobek, który za wyżebrany grosz 
nauczycielski cały czierwiec agitował za sobą i przy 
poparciu swego serdecznego przyjaciela, handlarza 
świń, Starczewskiego *  Limanowej uzyskał w  pier- 
wszem głosowaniu 14-cie a w  drugim 1 glos wybor
czy, wyrósł w  swojej imaginacyi na wielkiego czło
wieka, a czując się pokrzywdzonym brakiem zaufa
nia u tutejszej ludności, rozpoczął wojnę z gminą, du
chowieństwem miejscowem. Radą szkolną, ze Spół
kami itd. w Męcinie.

Zmartwiony, przybiedzony i odosobiony zaglą
da b. kandydat Dobek do szyneczku t tam czerpie 
natchnienie do licznych wycieczek oszczerczych i
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korespondencyi, jakie umieszcza w „Przyjaciela Lu
du" na ks. administratora Zuziaka, przewodniczą
cego Rady szkolnej i innych uczciwych ludzi.

Ponieważ p. Dobek ze swą humorystyczną kan 
dydaturą przeszedł do historyi, ale chciałby jeszcze 
ciągle zając swoją osobą cały świat, więc chwali 
się, kłamie i łga w  Przyjacielu, co się zmieści, że to 
on założy! w Męcinie Kasę Raiffeisena, Mleczarnię 
itd. a obecnie odsunęty od wszystkiego, jak kot od 
śmietany, nie może przeboleć tych szczęśliwych 
chwil, kiedy to biedny chłop z Męciny nie dostał po-: 
życzki, dopóki się nie opłacił i nie przynósł kasyero- 
wi Dobkowi jednej lub dwóch kur, masła, jaj, zboża 
i t p.

Oj były to złote czasy dla p. Dobka!
Nic się nie kupiło do kuchni, całą pensyjkę skła

dało się do kasy, a wszystkiego było w bródl
Ale chłop tutejszy, o którym się p. Dobek wyra

ża, że „głupi", w  rzeczywistości zaś bardzo inteligen 
tny, dobry i szlachetny, nie dał się ustawicznie kasy- 
erowi skubać, wniósł skargę i... przyszła katastrofa, 
czyli mróz na psa i Rada nadzorcza za rozmaite na
dużycia i wyzyskiwanie dłużników zawiesiła w  u- 
rz*dowaniu kasyera p. Dobka, który bojąc się donie
sienia karnego, prędko zrezygnował i czmychnął!

Za tę doznaną „niewdzięczność chłopską" p. Do
bek dbając o dobro inteligencyi przez siebie wypie- 
lęgowanej —  jak pisze w „Przyjacielu Ludu" — w y
powiedział swoje oszczędności w  kwocie 3 tyś, kor., 
a nawet owe ostatnie 200 kor., które sobie z  wybo
rów zaoszczędził jako jedyną rzetelną korzyść i pa
miątkę! A jak ów szafarz ewangeliczny przed od
daniem kluczy i kasy „siadł" i ponotowaJ obce ulo
kowane wkładKi „jako wypowiedziane"! Dobry ma- 
cher!

Panie Dobek! bez Twoich marnych groszy ka
sa istnieć będzie i bez ciebie! Twoje Intrygi i kopa
nie dołków nie zaszkodzi Spółce. Kłamiesz, gdy pi
szesz, że my nie mamy zaiufania do księdza —  my 
nie mamy zaufania tylko do Ciebie jako machera!

My wiemy wszyscy w  Męcinie, Jak T y  umiesz 
czernić i wypisywać w  „Przyjacielu Ludu" na nas i 
na naszego księdza administratora, ale na szczęście, 
nie masz nic w swoim umyśle, cobyś księdzu mógł 
zarzucić, chyba to jedno, że ci się urwały wyżerki 
i że nie możesz Już przekroczyć Jego progu.

Panie Dobku, czyś zapomniał o tern, jak prze. 
rokiem ułożyłeś nam pismo bez wiedzy księdza ad
ministratora. w  którem dziękowałeś razem z nami 
księdzu Biskupowi tarnowskiemu za to, że dał nan 
tak pracowitego, dobrego i wzorowego kapłana?

Twoja wojna z ludnością tutejszą długo nie po
trwa. My z księdzem każdym pójdziemy za
wsze solidarnie, a ks. Zuziakowi wyrażamy uznanie, 
że nas podniósł moralnie, że to on i tylko on założył 
w Męcinie spółki, pomyślał o czytelni, zabrał się do 
restauracyi kościoła, budynków plebańskich, sło
wem jest ojcem i przyjacielem dla każdego .

Panie Dobek! na odchodnem z Męciny napisze-

“  Niezrównany aparat

do g a s zen ia  
ogniabezwody
nawet w rękach nie- yt 

doświadczonych

Koszt z bezpłatnem wypeł
nianiem tegoż w  razie po
żaru 20 —25 K. Atesty władz 
i osób cywilnych do przej

rzenia w  centrali:
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my ci list polecający i ogłosimy listy od Twoich zna
jomych dziewcząt z którycn się świat dowie, jakim 
*y  jesteś cywilizator&m, co ci się przyda przy po- 
ró wnem kandydowaniu!

Mieszkańcy Męciny i czytelnicy.
S zrw a ik , r. Dąbrowa, 10. 7, 1913.

Dużo iest rzeczy możbwych na świecie, ale to. 
Co nam chcieli ludowcy w  ostatnich dniach zrobić w  
Szarw&rku to zdaje się przechodzić granice możliwo
ści. Pałają oni do naszej gminy zaciekłą nienawiścią 
zato, że przy ostatnicn wyborach wszyscy gospoda
rze, z  wyjątkiem kilku, oświadczyli się za księdzem 
P :lchem, a nie za Bojką, To tez wymyślili ludowcy 
ihkawy sposób, by odrazu i pomścić się za wybory

i. przerobić gospodarzy na ludowców.
Wybudowano „v ostatnich latach już.za wójto

s t w a  p. Adama Moździerza prawdziwie wspaniałą 
pzkolę w Szaro arku. Gospodarze złożyli sporo pie
niędzy, to też pilnowali, by budowa była jak najle
piej wykonana. Dogląda* także budowy delegowany 
przt^ władze szkolne p. inżynier Szpak z Dąbrowy 
i do jego wskazówek stosowano się najściślej, ażeby 
rotem nie rob'ono zarzutów że szkoła źle wybudo
wana. I był przeszłego roku jed en z  inżynierów z 
■"urnowa, uznał szkołę za dobrze wybudowaną po
lecił jednak uzupełnić niektóre brak1, które gmina 
rzeczywiście uznpefniła.

Przed kilku dnianr przyjechał znów inżynier z 
.Tarnowa, celem ostats czmego odebrania szkoły. Ale 
p. Inżymer znalazł znów nowe zarzuty (najważniej
sze z nich, że wychodki mają fundamenta nie z ce
mentu. ale z  cegieł, że nie są wychodki po-kostovrane 
także od wcwnąti z i że rynny są za wąskie) oświa
dczył że tairiej szkoły przyjąć nie może. (Pcczymo- 
nym zarzmom winien p. Szpak, bo mów‘I że tak bę
dzie dobrze).

Wówczas awóch jeaynych ludowców y  grtu- 
nie (bo tylko 2 jest ludowców w  Szarwutku) Jan 
Mędala i Tomasz Kmieć zwracają się do Rady miej
scowej z temi słowy: „Widzicie, żeby była gmina 
adorowała za Bojką, tooyśr ij eraz tego kłopotu nie 
mieli, musicie teraz iść do Bo T i ) j rosić gc, to on tt 
wyrobi, że szkołę przyjmą**. Tak samo oświadczył 
nauczyciel miejscowy p Musiał, że „Bojko by to zro
bił, żeby go poszli o to prosić i żeby trzymali z lu
dowcami*". Powiedział także i p inżynier, że trzeba 
Kv iść do Bojki, możeby coś poradził.

k teraz pyłam się jak takie postępowanie lu
dowców nazwać? Czy wolno takim gwałtami zmu
szać mdzi, by szli do obozu ludowców? Więc Bojko 
miałby źrebić, że chociaż szkoła zła, to i cak by ją 
odebrali!!? Czy to nie jest gwałt rubliczny? Cho
ciażby były me wiem jakie wady w 1 udowię, w  tymi 
[wypadku tylko z winy inżyniera p Szpaka ludowca, 
maczało postąpić inaczej, można nawet było szkoły 
nie przyjąć, ale nie odsyłać ludzi do bojki.

Toteż spodziewać się należy, że Świetna Rada 
Szkolna Krajowa wkroczy w tę sorawę i zabezpie-

Najwięcej sprzeniewierzył się gminie nauczy
ciel miejs sowy p. Musiał. Miał wnosić podanie o sta
łą posadę kierownika, toteż przez cale pół roku tym
czasowego pobytu w  Szarwarku ronił star,-Ta, 
Ky  si ę gmina za mm oświadczyła. Udawał więc bar
dzo dobrego, podchlebiał się wszystkim, nawet nie 
okazywał że. jest ludowcem, a agitował tylko po ci
chu. Toteż gmina sądziła, że p. Musiał się jej nie 
sprzeniewierzy, że pójdzie zawsze tam, gdzie lobro 
ludu w  zgodzie ; gminą —  i Szurwark podpisał oś
wiadczenie do Rady Szkolnej za p. Musiałem. Tym
czasem teraz wyszło szydło z worka. P. Musiał azia- 
i umyślnie na szkodę gminy, nie chce sam ^gody. 

Bo czyż me pc winien się byl ująć za gminą, wyttó- 
maę zyć p. inżynierowi z Tarnowa, że gmina bardzw 
dużo poćwięc*ta dla sztoły, że gmina nie winna, 
bo się stosowała do za-ządzeó p. Szpaka—a p. Mu
siał tak jamo sobie kpinki stroi i odsyła miejscową 
Radę szko'ną do Bojki! Co więcej o. Musiał jątrzy ła
dzi przeciw szsnemu zacnemu na izefnitorwf gminy! 
p. Adamowi Moździerzowi, mącąc dobre stosunki w! 
gmin5 i. Toteż jest pevnem, że p. Musiał nie będzie 
się umiał utrzymać na * ysokości swego stanowiska, 
do samych ludowców możeby pasował, ale dla Szar- 
warku nie jest odpowiedni, nie będzie umiał z ludź
mi współżyć, bo sobie z  nie; kp.rki stroi, bo działą 
na ich szkodę.

Wypadałoby więc wnieść próśb, do Rady Szłcof- 
uej Krajowej, by R. Sz. K „ mimo pierwotnego oś
wiadczenia się gmtny nic nadawała stałej posady p, 
Musiałowi.

Szkodłiwymi w gminie są także dwaj gospoda - 
zze, którzy dah się uw.eść ludowcom. Jan Mędala, 
oglądacz bydła, a przedew szysdiiem Tomasz Krr seć. 
który jako dawniejszy wójt słynął z  pijaós.wa i beż 
wódki nikt do niego przystąpić nie mógł. Ci dwa] Ł- 
gitują w  sprawach ludowców, a najgorszeir jest to, 
że oni wraz z p. Musiałem jątrzą ludzi przeciwko p. 
naczelnikowi gminy. A  trzeba wiedzieć, że p. Adam 
Moździerz teraźniejszy naczelnik, to człowiek trzeź
wy, sprawieciliwy, prawy, działa zawsze w porozu
mieniu i dla dobra gminy .Toteż tern bardziej należy 
napiętnować i strzpdz się iych dwóch ludowców.

Ładne zacncianki mieli ludowcy względem Szat- 
warku: myśleli sobie że nastraszą gminę, by pobie
gła prosić do Bojki o ratunek. Bojko oy się wystarał 
może (wedte rady ludowców) żeby szkołę „odebra
li** chociaż wychodki są z cegieł, a nie z cementu i 
jużby Szarwark za wyświadczona dohrodzit.stiyo 
musiał iść za ludowcami. (Takby przynajmniej troo- 
wcy chcieli). Ale p. Bojko powhienby był dawno już, 
gdy łby chciał, postarać się, by drogę dc Szarwarku 
poprawiono, a dotąd tego nie uczynił, n ieci to uczyni, 
^ez prośby, bo przeofeż jest posłem. Szkoła już jest 
gotowa bez p. Bojki.

ozy na przyszłość powiat dąbrowski przed podobne- 
sni nadużyciami.

Gdy przyjdzie znów p. inżynier zTąinowa, wy 
pada zawezwać i p. Szpaka by o^powi. ż  a ra
ki i za to cg źle wykonane, bo d. Szprk tego doglą
dał. . C z y t e l n i k .

. . .  "1 u  i r r c  a i  «  1 * 1  *  poleca słoniny polałą, grubi, K. t-70
Vazii£ dla Kółek rolniczych i sklep d w .  - ŵ ier̂  10

Pierwsza eiekiro-motokowa *a.*/yfea wędlin 
STEFAN SIECZKOWSKI, Kraków, J . Sławkowska 11

eadi a starcu  " „ 1-70
kiełbasa siekana „ 1'84 

»  IcEajjma „ 2-50 
boeski wędzone, surowe,, 2- - 
szmalec w  beczułkach „  l -90 

lo c o  K ia k ó w .
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Powiat limanowska
Chcesz szlachetny Czytelniku widzieć włas- 

Męmf C"~zj na, jak wyglądały drogi przea wiekami? 
przyjedź Jo nas. Na drodze przez Słopnice Króle
wskie dobrze się przepasz, ab3.r c> wnętrzności nie 
uciekłj o-i równości drogi; gdy tę próbę wytrzy
masz, będziesz miał sposobność oglądać dbałość o 
drugi na całych przestrzeniach górskich. Most ie- 
den zerwany, drugi popodpierany, gdzie indzie} 
wcale mostów nie bywało, cnociaz są potrzebne. 
Zbytek. Rowow się nie podbiera, nie spuszcza wo
dy itd. Chcesz wiedzieć np. jak tu dróżnik rozsypy- 
wal kamienie i poprawiał drugę? Oto gdy „odbio
r ą 1 kamienie, szedł dróżnik, pchnął kilka razy przed 
Siebie „kupkę“ ku torowi sprawa, skończ® na. O 
jakicmś rozwożeniu na taczkach i równaniu nie ma 
mowy; jeaziesz potem gościńcem jak po falach, to 
zapadasz^ się w bioto, to wjeżdżasz na mieliznę, 
prawda, że miła rozma 'ość? potem widzisz ze zdzi
wieniem, że (na gościńcu krajowym!) woda prze
pływa z jednego n.by —  rowu na diugą stiooę; 
przyjednesz nad rzekę, zaeini buty, stań wysoko 
ra siedzisku, a potem wio —  kąpią, się ludzie i to
pią, lecz ty może urodziłeś s»ę pod szczęśliwą gwia
zdą i może Ci się uda przejechać. —  Musisz daro
wać bracie, bo powiat biedny —  z* cóz postawi 
most, choć podpierany. Uśmiechasz się, lecz nas 
gniew porywa. Tyle matcryału drogcwego tuż pod 
ręką, często spód czysto skalisty tylko spaczony, 
tyle drzewa blisko — a takie zaniedbanie, Może po
wiat coś daje na poprawienie dróg, lecz tej popra
w y umiejętnej nigdzie nie widać, nie ma nadzoru, 
czy pouczenia. Dróżnik ma wielki przymiot dla po 
w  ta tu, że jes* ludowcem, lubi też „kwaśi ią“ , iecz 
jakże obowiązki spełnia? naprawdę, że lepiej było 
za czasów „szarwarków“ , bo wyszli ludzie i po
prawili drogę, dziś ani drogi — ani pieniędzy! Aż 
straszno sobie wspomnieć, jakie tu są drogi przez 
licznie zamieszkałe wsie: Szczawa, Zasad te. Białe 
itd. Przez brak komunihacyi wstrzymany jest; w y 
wóz drzewa, bydła, gęsi itd. Czyż Was nasz upa
dek materyafny nic nie obchodzi ? z czegóż zapłaci
my podatki? A l k o

l gcspoiLrsrtw 3,
KIsdze, stanowiące odgraniczenia między sąsia

dami lub między polami zajmują v  Gałicyi 1 moc. 
gmntów amycn t. zn. na folwarku 50 morgowym 
odpada na miedze %  morgu.

Należałoby zatem jak najczęściej kasować wszel
kie miedze dla zyskania na obszarze a nier.miej dla 
skutecznej walki ze zielskiem i pas er żytami.

Stwierdzono boy iem, że miedze, zwykle nieco 
wywyższone nad rotą są istną twierdzą nasienia 
wszelakich chwastów i paserzy tów, lak rdza itd. Za
miast miedzy powinny służyć T,rkop?me na końcach 
poia kamienie lub kołki na oznaczenie granicy.

Krowom na ocieleniu dawać zupę ze siemienia

żdzierniKa r. 19)3 doznają zniżek frachtowych tylko 
te przesyłki żużli (tomaoyny), które zawieraja co- 
najmniej 8 proc. kwasu fosforowego, rozpuszczalnego 
w  Kwasie cytrynowym. Dzięki temu rozporządzeniu 
popsuje się mi er es niesumiennym handlarzom, spro
wadzającym do Gancyi tomasynę nisko procentową, 
która jest dla rolnika najdroższą, gdyż tylko wyso
koprocentowe nawozy sztuczne przynoszą zysk za 
wykiady' poczynione.

Ges} Jo chcwu nmżna jak wiadomo, trzymać lat 
kilkanaście, nawet lepsza są na ten cel gęsi staisze, gdyż 
więcej jaj znoszą i lepiej je wysiadują. Należy tyiko od 
czasu do czasu postarać się o gąsiora z innego stada 
— nazywa się co odświeżaniem krwi. Nowego gąsLra 
należy sprowadzić wcześnie, aoy gęs5 przyzwyczaTłjr 
się do niego, zanim nieść się zaczną, w przeciwnym ra
zie jest niebezpieczeństwo, źe gęsi gryzłyby nowego 
gąsiora, a jaja niosłyby niezapłodnkme. Gęsi., przezn?- 
czonyct do chowu, nie należy żywić zbyt obficie, gayz 
przez to stają się leniwe, zaczynają się nieść o -wielo 
później i znoszą jaja o miękkiej skorupie. Najlepiej wy
puszczać je cooziennie na dwór bez względu na stan 
powietrza Jeżeli niema śniegu, wycnodzą gęsi chętni® 
na pastwisko, szukając zeschłej' I zmarzłej kawy, którą 
chciwie zjadają. Gdy śnieg wszystko okryje aino teŹ 
mroźne nastaną wi?try, wtedy wys.arczy gęsiom Jaka
kolwiek szopa dia ichrony. Tam można itn porzucać 
marchew, ćwikłę f t. p. Wieczorem dopiero lać trochę 
owsa lub kukurydzy, ate nlgły ryle, aby gęsi ttaszcz 
osadzać zaczęły.

Przed zasiewami.
Stare przysłowie mówi, że suchy rok mgay tde 

przynosi bieay, tyiKO mok1-/.
Najbliższa biedą z mokrych żiiiw tegorocznych bę

dzie zasiew ozimin
Wiele zboza porosło i wicie zboża zagrzanego w są- 

stekach. Ktoby niedowierzał jakości ziarna z własnego 
sprzętu, niech zawczasu zamówi sobie siew w  waszwch 
Towarzystwach rolni-zych lub a sąsiadów, którzy zdą
żyli zwieść tegoroczną oziminę sucho do stodoły.

Ziarno wyrrlócone i nioporc śnięte trzeba w  tym 
roku pilnie przerabiać pa śpichierzu, albowiem zagrzar 
raz na kupie słabo bardzo powscboizL

Ze siewem wszak jeszcze czar. Orka będzie Iehky 
gdyż ziemie są przesiąknięte wilgo ńą az nadto.

Nie ma też chyba latoś gospodarza, któiyb^ się mci 
postarał o spoktauanie ścierniska między rr.anćfami lub 
po zwózce zboża.

Płytkie zoracie ścierniska można w tym roku szyb
ko uskutecznić skibowcem, a następnem z obrono wanien 
zniszczyć chwasty i perz, które mogły w tym roku but
nie się rozwinąć.

Płytkie połoranie ściernisk i koniczyn może te 
chwasty oa jednego razu poniszczyć i przyczyni się do 
wy dobrzenia roli. Orka pod siew jest na polach spo- 
Kładcnych po żnróach o poiowę łatwiejszą i korzy
stna dla przyszłego plonu.

Stacya doświadczalna dublaiiska komunikuje, żft 
pn-waini dosta>vcy sprowadzili znów aużo lichej to- 
masyny.

Niepoprawnymi złodziejami na własnej kieszeni są
łmanego, aby się łatwo cieliły,

Mnts ^-stwo kok* rozporządziło, że od 1 paź-

S i b o ł K  cygaretcnre  

f T s D d  d o  p i { t o r o i d v JAGIEŁŁO mtwzkł gliceryny, dl edrow1® są niesz*i <+■ 
dii d i jakotakk na ;wh}eej poi: »Łia godnsi
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c! gospodarze, którzy kupują sztuczne nawozy na śle
po i w zaufaniu do kupca lub agenta.

Jak dawniej tak 1 dzfś fabryki górnośląskie niektó
re, jak w Dombiu, Katowicach i Opolu wyrabiają także 
towar pośledni, który znajduje jednak nabywców w 
Galicyi.

Każdy gospodarz, kupujący tomasynę — powinien 
Smać dokładnie znak ochronny na worku tomasyny z na
pisem; „Garantirt relne gemahlene Thomasschlacke“, 
ft nieznający się na jakości towaru, niechże przynaj
mniej zwraca się do Towarzystw rolniczych o sztu
czne nawozy. Wszelkie gwarancye powinny być pi
śmienne; zdarza się też, że handlarze skupują stare wor
ki od prawdziwej tomasyny i wsypują w nie towar bez
wartościowy.

To też najpewniej sprowadzać tomasynę wagonami 
i z piśmienną gwarancyą, a próbkę nadesłanego towaru 
przesłać do analizy w Dublanach. (Próbki po 100 gram.)

Słoma tegoroczna nie będzie zdrową dla inwenta
rza. Skutek będzie taki, że u nieostrożnych gospodarzy 
będzie chorować bydło a przedewszystkiem źrebce i 
konie będą zołzować często.

W  latach mokrych dobrze jest spasać końmi wy
płukane i gotowane lub parowane kartofle zamiast ziar
na. Przy kartoflanym obroku musi jednak koń dostać 
dobrego siana i zdrowej słomy poddostatkiem.

Niewątpliwie zbiór okopowizny będzie obfity i wy
nagrodzi straty w zbożu tegoroczne.

.To też każdy gospodarz będzie mógł zaopatrzyć 
się jeszcze w zdrową karmę dla inwentarza, aby uni
knąć drugiej biedy, t. j. chorób koni i bydła z niezdro
wej, stęchłej paszy.

„Nasze zioła",
Nowe Towarzystwo zawiązało się we Lwowie; ce

lem towarzystwa „Nasze Zioła" jest organizacya upra
wy i zbierania, oraz przemysłowego zużytkowania ro
ślin lekarskich.

Sady wzorowe.
Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie, dążące z Je

dnej strony do zachęcenia ludności włościańskiej do za
kładania sadów, z drugiej do pouczenia Jej Jak sady za
kładanymi 1 dalej prowadzonymi być powinny, by jako 
część gospodarstwa wiejskiego dawały dochód, zakłada 
po wsiach s a d y  w z o r o w e .

Sady zakładane będą głównie w Galicyi zachodniej 
w miejscowościach pod sad odpowiednich.

Gdyby dojazd koleją do miejscowości, w której 
miałby być założonym sad wzorowy, był utrudnionym, 
założenie sadu tamże zawarunkowanym będzie istnie
niem na miejscu (lub w najbliższej okolicy) t. zw. opie
kuna sadu wzorowego tj. jednostki, znającej się na pro- 
prowadzeniu sadu i godzącej się na objęcie nad nim 
opieki.

W jednej wsi założone być mogą najwyżej dwa sa
dy wzorowe. Inne sady w danej miejscowości zakłada
jące się mogą być subwencyonowane przez Tow. Ogro
dnicze przez bezinteresowną pomoc fachową instrukto
ra pod warunkiem, że właściciele poddadzą swe sady 
regulaminowi dla sadów wzorowych.

Właściciele sadów wzorowych otrzymują ponadto 
20% zniżkę cen drzew od cen setnych Zakładu sado
wniczego „Glinka" 1 zwrot kosztów opakowania i prze
syłki kolejowej.

Podania o założenie sadów wzorowych należy wno
sić do Towarzystwa ogrodniczego do dnia 31 sierpnia 
(ul. Gołębia 18)

Do podania dołączoną być powinna podpisana de- 
klaracya, mocą której podający się zobowiązuje się do 
wprowadzenia w czyn rad i wskazówek udzielonych 
mu przez instruktora Towarzystwa.

CENY TARGOWE.
Dnia 11 sierpnia 1913 płacono w  Wiedniu 

za woły K 112— 118 za 100 kg. żywej wagi; za bu
haje K 72—90 za 100 kg. żyw. wagi; za krowy Kor* 
74—104 za 100 kg. żyw. wagi.

Dnia 11 sierpnia płacono w  Pradze za woły K 
82— 104 za 100 kg żyw. wagi; za buhaje K 60—96 
za kg 10U żyw. wagi; za krowy K 40—84 za 100 kg 
żyw. wagi.

Dnia 13 sierpnia płacono we Lwowie za woły o- 
pasowe K 71—94 za 100 kg żyw. wagi; za w oły K3 
68—86 za 100 kg żyw. wagi; za krowy K 46—90 za 
100 kg. żyw. wagi; za jałowniki K 48—96 za 100 
kg żyw. wagi; za cielęta K.90— 116 za 100 kg żyw* 
wagi; za wieprze K 112— 128 za 100 kg żyw. wagi1.

Dnia 8 sierpnia rb. płacono w Krakowie za w oły 
K 66— 100 za 100 kg żyw. wagi; za buhaje K 60—  
96 za 100 kg żyw. wagi; za krowy K 48—80 za 100 
kg żyw. wagi; za jałowniki K 59—76 za 100 kg żyw. 
wagi.

Dnia 12 sierpnia rb. płacono we Wiedniu za wie-* 
prze dobre mięsne K 134—140 za 100 kg żyw. wagi.

Wiadomości kościelne.
Archidyecezya lwowska ob. łac.

I n s t y t n c y ę  k a n o n i c z n ą  na probostwa 
w  Żurawnie otrzyma! ks. Fryderyk Cywiński, pro* 
boszcz w Olejowie.

A d m i n i s t r a t o r a m i  m i a n o w a n i :  wl 
Buszczu ks. Stanisław Kostułowski, ekspozyt W Ku* 
ropatnikach; w  Olejowie ks. Kajetan Gruszecki, des* 
pozyt w Zazulach. ,

U r l o p  r o c z n y  otrzymał ks. Dr. Władysławl 
Honorski, kooperator w Czemiowcacb.

E m e r y t u r ę o t r z y m  a ł ks. Wojciech Soł* 
tys, proboszcz w  Buszczu.

Ko n k u r s na probostwo w Buszczu rozpisuje 
się z terminem do 30 września 1913.
, K o n k u r s  na dwa funduszowe miejsca W szko
le organistów przy Bazylice archikatedralnej we 
Lwowie, z terminem do 20 września 1913.

P r z e z n a c z e n i na posadv kooperstorów no
wo wyświęceni księża: Edward Choma do Bolecho* 
wa; łan Reitmayer do Kimpolungu.

P r z e n i e s i e n i  ks. ks.: Artur Andler z Lho* 
rostkowa do Rawy ruskiej; Jan D ą b ro w s k i z Kacza*

L E N I S T W O
jest nie zawsze i nie koniecznie przyrodzoną wadą, ile ra
czej zjawiskiem chorobowem, wynikłem przeważnie ze złe- 
ro trawienia. Kto nie trawi szybko i łatwo, jest najczęściej 
Osłabiony i niedokrewny, gdyz wymiana krw i odbywa się 
fcyt powoli. Ludziom takim brakuj9j y  tedy. n atur alnię i sił

do pracy i świeżości, którą natychmiast spotykamy u ludsi 
normalnie trawiących. Starym, wypróbowanym, niekybme 
działającym, a łagodnym Środkiem do rdzenia w  trawienni 
są Fellera przeczyszczające pigułki rebarbarowe z m „Elsa* 
pigułki", pobudzają apetyt, ułatwiają trawienie, uśmierzają 
kurcze, podobno regulują stoleo i uzdrawiają krew, (6 pu 
dełek za kor. 4.— wysyła opłatnle aptekarz E. Y . Felleu 
w Stubicy Elsaplat/. Nr. 178 Kroacya), skąd również spro
wadzić można słynny Fellera „Elsa-Fiuid“ w tuzinie pró
bnym za kor, y —. op łatnK  Si..-.,



. P R A W  D  A* n
...i

nówki do Sasowa; Henryk Gachowski z Kamionki 
Strumiłowej do Borszczowa; Bolesław Gaweł z Je- 
•zierzan ad Tłamacz do kościoła N. P. Maryi Śnieżne] 
we Lwowie (z przydzieleniem do kancelaryi konsy- 
storza); Jan Karczewski z Borszczowa do Rohaty
na; Stanisław Kołychanowski z  Toporowa do Zół- 
Kwi; Franciszek Konieczny z Trembowli do kościoła 
św. Mikołaja we Lwowie; Alojzy Kozłowski z Jano
wa ad Trembowla do Janowa ad Gródek; Wojciech 
Kośmider z Chomiakówki do Chorostkowa; Józef 
Krukurka z Fadowiec ao Czerniowiec; Józef Kum- 
mer do Radowiec; Józef Lachcik z ŻółKwi do Mlkuli- 
niec; Cyryl Lewalski z Brodów do Skałatu; Jan 
Mamro z Ponikwy do Stryja; Władysław Michałkie- 
w icz z Konkolnik do Chorostkowa; Antoni Mróz z 
Rawy ruskiej do Kopczyniec; Henryk Ogarek z Mi- 
kulhńec do Łopatyna; Władysław Pokiziak z Koro- 
pca do Husiatyna; Jan Pokrywka Z Nadwórnej do 
Stanisławowa; Kazimierz Sowiński z Delejówa do 
Horodenkl, Stanisław Szkodzlński z Sokołiwki aa 
Bóbrka do Toporowa; Apolinary Wał ega z Bełza ao 
Tarnopola: Antoni Węsierski z Radzi echowa d° Rdd- 
hajee.

Dyecezya przemyska.
Z a m i a n o w a n i  adminstratorem 4v jasio- 

howie ks. Michał Nowakowski, wikary katedralny w 
Prze lyślu.

P r z e n i e s i e n i  1 s. ks. wikarzy ; Józef Ko
gut z Dobrotmfa do Zgłobnia; FrancLzek Kotula z 
Kamienia do Majdan; Pawei Szaiek z Dydni do W ią
zownicy; Leon Bobola z Wojutycz J< Rakszawy; 
Józef $ wie/z z Lubeni do Taraawca; Henryk Gręb- 
ski z Szełneń do Jeżowego; Piotr Pieta z łloczwi do 
Kontom j, Ambroży Rączewski -z Boguchwały do 
Przewrotnego; Bronisław Duddewicz z Przewrot
nego do Woli Zarczyckiej; Jan Tarnkowski z RaJe- 
mc do Dydni; Sianisiaw Wolanin ze Zręcina do Łę
towni.

P r z e z n a c z e n i  z 32 nowo wyświęconych ks. 
!cs.' Stanisław Bałuk do Leżanka Wojciech Błajer 
do Błażowej; Aleksander Dulęba do Zarszyna; Jan 
Dzik do Dublan, Walemy Gawron do Sędziszowa; 
ijan Gielarowski do Boguchwały; Jan Keller do Zrę- 
eiua'-, Wojciech Krysa do Trześni; Stefan Lenart )- 
jwicz do Sieteszy; Franciszek Majewski do Szebień; 
ijakób Mikoś do Ula iowa; Stardsiaw Matzner do 
Przeworska; Andrzej Nycz do Wojutycz; Angu 
Styn Partykiewicz do Lub Ani; Alojzy S;erzęga ao 
Przeworska; Jan Sitka ao Kamienia, Stanisław Bin
kowski ao Odrzykonia; Ignacy Skowron do Rud
nika; Andrzej Sołtysik do Wesoło!. Jan Zima do 
Krościenka Wyżnego; Franciszek Zmarzły do Sie
niawy. . . . . .

P r z e d ł u ż e n i e  u r l o p u  na przeciąg jed
nego roku w  celu poratowania zdrowia otrzymał 
iks Zygmunt Skowronek, wik. defieyent w  Urzejo- 
wicach.

K o n k u r s  na opróżnione prob. W Jasionowie 
rozpisany z  terminem do 10 września br-

KALENE ARZYK.
D z i ś  niedziela 24 sierpnia — Bartłomieja ap. 
pome Ziałek 25 sierpnia —  Ludwina kr-. •
w torek —  26  sierpnia —  Aleksandra, 
środa -  27 sierpnia - -  Józeia Kalasantego 
czwartek— 28 sierpnia —  Augustyna 
P ątek 29 sierpnia — Scięce św. Jana 
sobota -  30 sierpnia —  Róży Lirmmskiej. 

u** V  wschód słońca o godz. 4 minut 58 za
chód o 7 minu* 6; długość dnia 14 goazin 19 minut. W  
pimedzialeK ostatnia kwadra księżyca.

Ogłoszenie. Zawiaomia się niniejszem, że już o- 
be można zapisywać uczniów du krajowego za- 
wodc wego warsztatu tkackiego w  Łańcucie na kun 
nauki, ictwa, który rozpoczyna się drna 1 września 
1913 r. Przyjęcia uczniów zwyczajnych są następu
jące:

1. Ukończenie z uobrym postępem przynajmniej 
szkoły łudowej lub odpowiednie wykształcenie w 
inny sposób nabyte.

2. Ukończony 14 rok życia i fizyczne uzdolnienie 
do pracy przy krosnach tkackich.

Waistat tkacki ma na celu przy romocy nauki 
praktycznej i teo -ytycznej kształcić młodzież na za 
■ oodow, ch samoistnych tkaczy iub pomocników 
tkackich. Oprócz pob.erania aautci tkactwa w  war- 
stacłe, Każdy uczeń obowiązkowo musi uczęszczać 
do tutejszej szkoły przemysłowej ■— uzupełniające! 
od 8- -10 godzin tygodniowo.

Nauka w  wai stacie trwa 2 wyjątkowo 3 lata I 
iest bezpłatna, nadto uczniowie za prace praktyczne 
wykonywane w  sali roboczej otrzymają stosoww 
wynagrodzenie.

Uczniowie ubiegający s’ę o bezpłatne umiesz 
czenie w bursie winni wmeść prośbę do Zarządu, do
łączając śwadectwo ubóstwa.

Z powodu ograniczenia niejsc w  bursie należy 
zgioszcnia przysłać jak najspieszniej. Pierwszeństwo 
mają uczniów'e z powiatu łańcuckiego,

Bliższych wyjaśniać ustnie lab pisemnie udziela 
nrzewooniczący Bolesław Żardecki i kierownik Ba
zyli Pyptiuk

Z zarzadu krajowego zawodowego warstatu 
tkackiego im. „Franciszua Józefa" w  Łańcucie. Prze
wodniczący: Bolesław Żardecki mp. Kierownik: Ba
zyli Pyptiuk rop.

Powiatowi' wiec rolniczr w Brzesku odbędzie 
Pnia 31 sierpnia b. r

Założycielskie Zebranie Spółki producentów bydła 
i trzody chlewne; w Makowie odbędzie się 24 sierpak 
b. r. o godzinie 4 po południu,

Ułaskawienie s^esra. W  dnia 24 maja hr. sad 
karny we Lwowie po przeprowadzone] rozpiawi* 
przeciw Stanisławowi Jacewiczowi, oodpułkowni-! 
kcwi rosyjskiemu, skazał go za szpiegostwo na 
rzecz Rosyi na 4 i pół lata ciężkiego więzienia, któ
ry to wyrok Jaeewicz przyjął. Onegćaj nadeszło do 
prozydyum sąuu pismo z  gabinetu cesarskiego, któ*

S P E C Y A t Ń t  S K Ł A D " j  rlyTuJói" dewocyjnyoh i obrazo# Iw., oraz książek uo nabożeństw*

UW < e « v S o r i ; h » a r e n « y I n e ,
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rem cesarz ułaskawia Jacewicza, darowując mu 
resztę kary. Wezwano zaraz Jacewicza do prezy- 
dyum sądu, odczytno mu pismo cesarskie i wypu
szczono natychmiast na wolność. W  zamian za Ja
cewicza Rosya ma ułaskawić porucznika 40 pp. 
Józefa Wallocha, skazanego w  Warszawie na 6 
lat Sybiru.

Odlot ptactwa wędrownego. Z różnych stron 
kraju informują, że ptactwo wędrowne chmarami 
odlatuje już na południe. Prasa warszawska donosi 
o nader wczesnym odlocie żórawi. Wszystko prze
mawia za tern, że w  tym roku zimna mogą się roz- 
ipocząść dość wcześnie.

Zniesienie podatku od dorżniętego bydła. Usta
wą z dnia 6 lipca 1913 r. zniesiony wreszcie został 
podatek mięsny od dorżniętego bydła. Poaatek ten 
ustanowiony został ustawą z dnia 16 czerwca 1877 
r. Na mocy tej ustawy musiała być opłacana prze
pisana naieżytość od każdej zabitej sztuki bydła. 
Musiał ją zatem opłacać i ten rolnik, który dorżnął 
swoje bydlę wskutek nagłej konieczności. Było to 
wielką niesprawiedliwością, że rolnik, gdy mu by
dlę zachorowało, lub okaleczało tak, źe je musiał 
dorżnąć, opłacać jeszcze musiał podatek, czyli tak 
zwaną akcyzę od dorżniętego bydlęcia. Odtąd od 
opłaty tego podatku czyli akcyzy, wolne jest dobi
jane bydlę w  razie nieszczęśliwych wypadków, a 
Więc gdy bydlę nagle zachoruje, złamie nogę, gdy 
Się ciężko skaleczy Itd. Prawo do uwolnienia od 
tego podatku mają tyko hodowcy i ci właściciele 
bydła, którzy sfę nie zajmują zawodowo sprzedażą 
mięsa i mięsnych wyrobów. Donoszenie do orga
nów skarbowych o dorżnięciu bydła i sprzedaży 
mięsa z niego jest niepotrzebne. Organa powołane 
do oglądania bydła mają w  takim wypadku stwier
dzić, czy dorźnięcie było konieczne i wydać w lwu 
celu odpowiednie poświadczenie. Uchwaloną obe
cnie ustawa o zwolnienie od akcyzy w  razie do- 
rżnięcia bydła obowiązuje wstecz i to od dnia 1-go 
stycznia 1913. Kto wiec za bydło dorżnięje w  bieżą
cym roku już zapłacił podatek tak, jak tego wyma
gała poprzednio ustawa, ma obecnie prawo żądać 
żw rotu tych pieniędzy.

Ofiary Canadlan Pacific. „D iło" zamieszcza z 
Winnipeg w Kanadzie list, w  którym między jnne- 
mi czytamy: „Immigracya do Kanady przybrała w  
tym roku zastraszające rozmiary. Ludzi z Galicyi i 
Bukowiny przybyło nadspodziewanie dużo i tutaj 
Wałęsają się całemi dniami, nie mogąc dostać żadnej 
roboty. Winni są temu ci, którzy nie wstydzili się 
użyć swego poselskiego wpływu (poseł ukraiński 
Petrycki i poseł polski Stapiński) na lo, aby wypra
wiać emigrantów na stokroć większą nędzę, Jak w 
Galicyi. W  Kanadzie panuje teraz całkowity, eko
nomiczny zastój, a jeżeli kto inaczej opowiada, to 
ma na oku tylko swoje osobiste interesy1'.; v

Z doli wychodźców w Kanadzie. „Gazeta JPol- 
ska" w Czerniowcach pomieszcza list Jakóba Sałe- 
niuka, rolnika z Dawiden-Zrębu na Bukowinie, który 
wyemigrował do Kanady i obecnie z miejscowość 
Ottawa Norman St. nadsyła wspomnianemu pismu 
szereg uwag o stosunkach kanadyjskich.

Kto ma kawałek roli — pisze Jakób Sałeńfuk —<

niech siedzi na niej i pracuje cnoćby najciężej, bo za
wsze sobie będzie pracował, a nie Anglikowi i niech 
do Kanady nie jedzie, bo tu o pracę trudno i z głodu 
umrzeć łatwiej niż u nas. Kto niema w  ojczyźnie na 
czefn pracować i musi szukać pracy i za nią jedzie do 
Kanady, to niech go Bóg chroni od agentów żydo
wskich! Sam widziałem, jak biednych emigrantów 
przez drogę agenci naciągali i zgrabili z ostatnich 
pieniędzy, choć mieli „szyfkarty" i bilet kulejowy. 
Nie jedźcie do Kanady 1 W  Kanadzie bafdzo dużo jest 
ludzi i dia nich już roboty nie staje i mrą zgłodu! A je
śli nawet znajdzie się robota i zapłacą ci za dzień ro
boty 2 dolary (10 koron), to gorzki to i krwawy zaro
bek! Wolałbyś w ojczyźnie zarobić koronę, jak tu 10 
koron i ciężko w pocie czoła pracować od świtu do 
nocy i ciągle mieć na'sobie nielitościwe oczy Anglika* 
który za byle co oddala cię od pracy i twój zarobek 
jaki ci się należy, zatrzymuje i możesz z głodu zginąć. 
Tu pardonu niema: albo pracuj jak wół i choć padnij 
od zmęczenia, albo „fora ze dwora", idź pod płot i 
giń po psiemu, bo księdza, aby ci dał ostatnie poma
zanie , nie wyprosisz. Wasza bieda w kraju w poró
wnaniu z Kanadą to jeszcze raj i panowanie, do Kana
dy więc nie idźcie, bo tu zmarniejecie z głodu i nę
dzy. A agentów z „Canadian Pacific" pędźcie od sie
bie bukiem, bo straszni jak zaraza i morowe po
wietrze, bo oni są zgubą i nieszczęściem setek rodzirf 
emigrantów.

Urlopowanie rezerwistów. Ministerstwo wolny 
ogłosiło V sprawie urlopowania rezerwistów nastę
pujące szczegółowe postanowienia: Wszyscy rezer
wiści i do rezerwy uzupełniającej należący wojsko
wi, rocznika -902 do 1909 włącznie, jak o też wszyscy, 
rolnicy i ojcowie rodzin, przydzieleni do rezerwy u- 
zupełniającej, począwszy od rocznika 1910 do 1912 
włącznie, znajdujący się obecnie wczynnej służbie 
wojskowej przy pałkach w Bośni i Hercegowinie i 
Dalmacyi, mają być postawieni w stan służby nie
czynnej. Takie sanie zarządzenia poczynić należy od
nośnie do rezerwy uzupełniającej roczników 1910 f 
1911, o ile ci rezerwiści przydzieleni zostali do re
zerwy uzupełniającej, w  myśl postanowień dawnej 
ustawy wojskowej jako „nadliczbowi", lub „mnief 
zdolni", a obecnie znajdują się w czynnej służbie woj
skowej przy pułkach w Bośni i Hercegowinie i Dal
macyi, jakoteż przy artyleryi górskiej. Przy wrócenie 
do stanu służby nieczynnej ma nastąpić tylko o tyle, 
o ile odnoś ci rezerwiści będa zbędni.

Rezerwiści uzupełniający, obecnie urlopowaną 
pozostaną i nadal w czynnej służbie dla „częściowe
go uzupełnienia armii". Rezerwiści uzupełniający ro
cznika 1912 przydzieleni jako „nadliczbowi" lub 
„mniej zdolni" do pułków w Bośni i Hercegowinie I 
Dalmacyi, pozostaną i nadal w  czynnej służbie.

Kompanie piechoty w  krajach powyżej wymie
nionych zredukuje się do 120 żołnierzy, oddziały ka
rabinów maszynowych do 21 żołnierzy.

Czas przepędzony w  służbie czynnej liczy się 
jako „ćwiczenia wojskowe" o  ile wynosił nie więcej 
Jak 28 dni, dłuższą służbę wlicza się do drugiego ćwi
czenia. Wojskowi, którzy służyli 2 miesiące lub dłu
żej. będą zupełnie zwolnieni z dalszych ćwiczeń.

ŻĄDAJCIE W SŻED ZiE  S fr lECH O W SKiEG O  M YD ŁO  RAJSKI,
JTSyiPStfS £. SNSECHOWSKIEG© KRUKOWI!
Mydła Śmiechowzki 
PO  N A B Y C IA  Wiś Z

abiana z najlepszych tłw aezy  według patent.- ausir. N.Oi gą ’ ty nżyołu najlejs^e d<j
eia Lcrania.



Zjedzona przez rekina. Z Tryestu donoszą: W  
odległości kilku kilometrów od Tryestu wyjechało 
w tyćh dniach towarzystwo, złożone z pięciu osób 
i  Wiednia , łodzią na przejażdżkę wzdłuż wybrzeża. 
Naiaz, wskutek nieszczęśliwego przypadku łódź się 
wywróciła i wszyscy siedzący w  niej wpadli do 
tnorzr Nieszczęśliwi chcieli się ratować pływa
niem. Nagle tuż przed przerażoną gromadką poja
wił się rekiD i chwyciwszy za nogę 20-letnią kan- 
torzystkę i  Wiednia, pannę Maryę Neumann, pożarł 
ją. Druga, kobieta, widząc co się stało, z przerażenia 
dostała ataku serca i w jednej chwili zginęła rod 
wodą. Zwłok jej me znaleziono. Reszta, t. j, trzy 
Osoby, zdołały się uratować.

Do bursy im. Dr. Joroana utrzymywanej przez 
Towarzystwo opieki nad młodzieżą szkół średnich 
w Krakowa przyjmuje się uczniów z klas niższych 
za opłatą 40 K miesięcznie za cale utrzymanie wraz 
z praniem. ,

Bursa %  pozostająca pod nadzorem władz szkol
nych a zarazem zapewniająca swoim wychowan
kom opiekę macierzyńską, czujny nadzór i zdro
wotne warunki, zaradzi brakowi dobrych stancyi 
d'a syt ów rodzin niezamożnych, & przeznaczona jest 
tylko dla chłopców pilnych \ zdolnych.

Zgłoszenia z dołączeniem odpisu ł ostatniego 
Świadectwa szkolnego przyjmuje Zarząd bursy im. 
Dr. jordana, Kraków, Graniczna 15, parter.

P j r a i f k  dla jyłającycli.
SÓL DLA BYDŁA.

Włości arom z Kolbuszowskiego donosimy, ze 
jedy nom źródłem soli bydlęcej iest Główny Kra *> 
w j Skład Soli w Krakowie przy ulicy Stolarskiej 
1. 15.

100 kg. icl soli kosztuj. Kor. 8, worek osobno 
BO hak, razem Kor. 8.30. loco ul. Stolarska w Kra- 
ko w te.

Pozatem oddalę Główny skład soli, jakcteż 
wszyscy uprawnieni kupcy w całym kralu sól byd
lęcą po 10 groszy za 1 kg. sterownie do obowiązu
jącego rozporządzenia Wydziału Krajów ego. kh'-ę 
to rozporządzenie winno wl leć na ścianie w każ ■ 
dym sklepie, gdzie sprzedała sól. DocUtrczęnis soli 
obejmuje wreszcie akcya zap amonowa rządu. Staro
stwa prześlą iniormacye wójtom.

D!a p i trybujących zarobku.
• Biuro pośrednictwa pracy w Brbdąch poszukuje: 

1 ogrodnika, któryby wydzierżawił 8 morgów ornego 
pola, sad, ogród warzywny, dom mieszkalny (7 pokoi, 
kuchnia, 2 werandy), 2 stajnie podwórze oparkanione 
za rocznym czynszem 1600 K. Ad'es: M. Brandnss, 
sklep amerykański, Brody, pl, KorzeniowsKicgn; 1 słu
żącego, kawalera, starszego, 35 K miesięcznie z chle- 
bowem 1 praniem, włkt z 2 stołu. Adres: Artur Schnell,

I?

Stare Brody p. Brody II.; 1 ucznia do elektromontera, 
Adres i. Daprockl, 3rody ul. Złota.

Biuro pośrednictwa pracy w Kolbuszowe] poszu
kuje: 1 czeladnika kominiarskiego; 1 ucznia do komi
niarza.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku, poszukuje: 
1 karbownika, 4 fornali, 2 cnłopców do koni wzgl. do 
bydła i 1 pastucha, 3 dziewczyny do gospodarstwa; 1 o- 
grodn5czka; 1 kucharki do restauracyi; 2 lokajów po 
kawalersku; 1 chiopct do kredensu, 2 kucharek; 1 go- 
spodynl-praczka, 2 służących, 1 djaczka.

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje i 
l betoniarza na stale, dniówka lub miesięcznie przy Ra
dzie powiatowej; 1 czeladnika blacnarsldego, 14 do ljtf 
koron tygodniowo 1 utrzymanie; 10 robotników dzien
nych do tłuczenia kamieni, 1 K 80 h od kupki, wyno
szące] 2 m* 1 aocbg bezpłatny; 1 chłopca do koni cu
gowych, Polaka 16—17 lat, 80 K rocznie 1 otrzymanie 
z ubramera lioeryjnem; 1 chłopca do kredensu, Polaka, 
14—15 lat, 60 K rocznie i utrzymanie

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 1 po
mocnika ogrodniczego względnie ogrodnika za rizkien. 
wynagrodzeniem, zarazi 1 woźnicy, żonarego, Po’aka, 
wyznania rzymsko kat., z praktyką, mającego najwy
żej 30 lat, 240 K 12 centn. OFdynaryl, ćwierć mig. ogro
du,, 3 li świeżego mleka, opał, mieszkanie. Adres: Za
rząd dóbr Bauce p. Medyka; 1 kucharki bezdzietnej, od 
40 lat, 16 K miesięcznie i 40 K bocznych dochodów. A- 
dres C. k Posterunek żandarmeryi. Siedliska ouok Dy
nowa.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje: 
1 ogrodnika, 40 kucharek 1 służących do wszystkiego, 
20 pokojówek, 20 nianiek.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach poszukuje! 
1 ucznia do kiawca. Adres: Mikołaj Kursa, krawiec, My
ślenice.

Blurc pośrednictwa pracy w Nowym Targu poszu
kuje: 1 robotnika dziennego do fabryki betonów, 3 K 
dziennie

Biuro pośi ednictwa pracy w Oświęcimiu poszu- 
je. 1 czeladnika rymarskiego, zaraz!

Biuro pośrednictwa prasy w Żywcu poszukuje: 1 
czeladnika kuśnierskiego; 1 chłopca do posług 6 do 8 K 
mies. i utrzymanie; 1 ucznia do murarza na 4 lata, ca-‘e 
utrzymanie i ubranie; 1 ucznia do kuśnierza na 4 lata,

Poza granice kraju.
Biuro pośrednictwa pracy w Limanowe) poszukuje: 

100 robotników i robotnic do kopania buraków do W ę
gier, od 1 października. Akord łub dniówka tudzież wikt{ 
12 robotników do parowej cegieini koło P.ytztu.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu poszu
kuje 1 czeladnik? młynarskiego. Aare?: Sztraka Ede 
Kowacs, Saros mcgye, Węgry.

Biuru pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszukuje: 
1 fornala nh rok do Francyi, znając igo i amh jącego 
dobrze wykonywać wszystkie roboty przy gospodar
stwie, będzJe użyty nadto do winobrania, zaraz! 528 fr, 
rocznie, cale utrzymanie robotnika francuskiego i podróż 
w obłe strony.

D la P n w H ta W m a fiO  D a th w r t r t r tw a
Świeco «  najlepsze 1*1** we tl«w* wm« I • ,,t
grozjatfeith wfe0co*«ta. O li.;

KADZIDŁO KBOLWI ELE i KiroEKT 
gwai... ot rodzima 109 H-

p&tfj&e Koropjs,—, ;oo,—, 13®,-r, _1B0,—. _1TQ,— i wy^j.

Dla Skl«p6v RM«h Rolniczych
Wszelkie toy ..-y kejonfadn,, i odot ire 1 najtaniej. WY BOR
NE KAW1, palona s i mei Elektrycznej Palarni Kile pc 
Kor. 8,60. 8,70, 4,—, 4,z0 i i  i  -  SŁONINĘ grubą białą 
100 Kilo Korón lTO,—, idnią 1 Koron 161’ -

aie&szą 100 kiło Koron HĄ—,  [a2lj
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N A D E S Ł A N E .

P o d z ię k o w a n ie  „ W IŚ L E "
udowemu Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń we Lw ow ie

N Ie n a d ó w k a ,  dnia 31 lipca 1913 r. 
Niniejszem składam „W iś le" Ludowemu Towarzystwu 

Wzajemnych ubezpieczeń we Lwow ie najserdeczniejsze po
bitądziękowanie za rzetelną i sumienną likwidacyę oraz szybką 

wypłatę wynagrodzenia za powstałą wskutek pożaru z dnia 
maja b .r, szkodę w budynkach moich. — Powodowany 

Wdzięcznością zwracam s^ę do Was Bracia włościanie szcze-.

gdyż jest to Jedyna asekuracya 
Wszo dba o dobro ludu włościańskiego i zawsze pośpiesza 
■ sumiennym wynagrodzeniem, ilekroć członek tegoż pa
dnie ofiarą ognia. — Ubezpieczając swe mienie w „W iśle" 
równocześnie popieracie Towarzystwo swoje, ludowe, a nie 
Wyrzucacie ciężko zapracowany grosz do Towarzystw ob
cych, które w zamian za to darzą Was tylko nieufnością i 
brakiem sumienności. — A  przecież milsze dla oka W aszego 
powinne byó narodowe Polskie orzełki aniżeli niemieckie 
malowidła, Franciszek Nowak m. p.
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Uli R M  BI U l  I miii!
Kto chce się uchronić od strat i  zaWodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych a g e n tó w  a n i n a g a n ia c z y !

BIURO PODRÓŻY

Z O F H  B I E S I A D E Ć K I E J
Q Ś W I E C I I V U

Dr. med. Stanisław Breyer
w Krakowie, ul. Wolska 2$.

Autor znanych dzieł pepularno-lekarskich.
Leczy  następującymi środkami: Lecznicze zioła światło 
woda, mięsienle, wody mineralne, emanacye radu, magne
tyzm, psychoterapia, sole krw i, metoda dra Sohlusslera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemrnna, hr. Mattei’ego 
własne kombi acye, wstrzykiwania bom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. Krullj. Mając juz rozpoznanie le

karskie można się porozumieć iistownie.
W T  Wydaje własne lekarstwa. "94

Przedmiot za od do
kor. bal. ko*, h*j

O O O O D C O O O O

FIGLARZ
D W U W C & m H IE C  D L A  H U M O R U  i  Z A B A W Y

DLA HASZYCH CZYTELNIKÓW PM *
k u m i a a t a  n o a iiA  w yk o si  k . 4

o o o o o o o o o o

Ceny Targowe z dnia 19-go sierpnia 1913.

Pszenica .. . , . . . . . j 100 kg,
Żyto
Jęczmień browarny .

„  na krupy .
,, na paszę .

Owiesdosiewu (z opłatą akcyz,)
„  na paszę „  „  ■

Proso ’ « » . , • i » *
Kukurydza
Tatarka » * • i  . . • •
Groch i  4 *- f. .  • • • •
Fasola 
Soczewica
W yka . . .  * . . . ♦ •
Siano zwyczajne . . . . .
Koniczyna pastewną . .
Stoma
Rzepak zim owy < . . . .
Km inek k ra jow y . . . . .

holenderski , . .
Koniezyna nasienna czerwona

n biała. .
Tym otka nasienna . . . .
Esparsetta 
Ziemniaki 
Jaja 
Masło 
Ser .
Mleko zbierane . . , » •

„  niezbieranę , , . .

»
»
»
»
»
u
»

if
II
99

kopę 
1 kg.

1 1

23 ,— 24 40
16 80 18 —

___ — —* —
16 80 18 10
— - — — —

19 60 20 60

19 20 20 70
21 _ 23 —
19 ___ 24 —
24 60 61 —
44 ___ 48 —*
24 — 27 —
7 20 8 40
8 20 9 40
5 20 6 —

81 — 33 —
62 — 69 —
74 — 78 —

5

—

"® ł

—

3 90 4 40
2 40 2 70

_ 60 70
___ 8 — 10
— 18 — 24
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m ógłby ' trzy >aó na naj
skromniejszych > a run
kach sierotą lat 80 inte
ligentnego, uczciwego, 
zdobyłby sobie w iernego 
przyjaciela i brata. Chęl 
*ie w/jeuzi > na wieś i 

^ajmio się około gospo
darstwa. Adres: „Okazi
cielowi kwitu insęr. Nr. 
b268 ooat.rest. Kraków I "

Gospodarstwo
skłnd»jące się z 10 mor
gów  barazo aobrej zie
m i w jednym  ku vałku, 
budynki prawie n^w e. 
dom, stajnia, stodoła w 
Malawie k oito Rzeszowa 
za 20,000 K. dv, sprzeda
nia. Bliższa wirdomość: 
Ks. T . Sapyta, Lipowiec 
p. Dobrow.ańy. “ a278

C i e n i o n a
P  fa !n la
K l M r ‘ C iU u t . i

BĘBmmm
w ^rafcon^^, - l i 
ca satoastr*5- «  3
fiLłBi Karm eli a 28 
S ro d zk a  3 1 -  d l i  ra

k o w i » »łn.

p-zyjm uje nu sezon o- 
necny do chemicznego 
Czy s zcz&uia Car t erobę 
męską, damska i dzie
cinna. P ióra stiusie,dy- 
wenyr port; ery i t. n. 

Dla pązy jezdny cli i na 
żądanie uskutecznia w 

6 godzinach. a 267

+ P A M I R +
które przy zatrzym ywa
niu m„..sł ruacyi wszel- 
jden środków orobcwaty, 
z a ż ą d a j ą  p o l e c o n e g o  
przez lekarzy pros;*ku 
„S l- iN K J  ‘. Nieszk, ałi- 
■yo3f gwarantowana. Do
ga mała K. 2, duża 4*5U. 
G lebitń farbujący  

włosy we wszystki -h ko- 
Jor°cn n i e s z k o d l i w y  
Znakomity Środek na si
wiznę itp. Gał przyrząd 
wraz ze sposob em uży

cia kor. 4'50 a369 
Krem ,l S OLI“ aa piegi 
wynalazek francuski u b j - 
W  ją cy  raz nę. zaws 
pieg i  t. p. nieczystości 

Bkóry. Doza kor. 2-50.

„IRIS" dom handi
iKrakóif, Długi &LócLP

mmm
mmmmmm

P  nalełif czynU 
aby krowy duto 

i ileka dały?
N™ jiy  p rz ec zy tać  sobie dz ie łko , pod tytułem!

M  . E K O■a
BII
któ-e .wieś niezbędni* -dy tBa każdego f*zpo- 
darza. Cetfa egzempl. tyik * 8 0  Ks »  już z przesyłką 
poczt. Zamówienia vraz z należytożctą, (takae w nar-

kach pocztowych) pod •uh weaa:

Bładakcja „ m  AWDYM ECrakf w.

F I T  4  SJ7 F  POSIADA NA SKŁADZkK
n V n ? D R U K A R N I A  PRAWDY
PARArlALNh k r a k ó y / , s t o l a r s k a 6

i i t s M i c s m  s m l o j i I  i  31hP

W  Fi l dakcyi „P ra w d y "
tf pnfcóir, ul. Stolarska i. 6

ją  do nabyci* następujące książeczki:
Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. NapUftł 

J. Magiera. Cena 20 haierzy- 
O należy1 ~4ciach skarbowych przei Dr. Kotcha, 

adwokata. Cena 20 halerzy.
Cesarz Napsleon I. Napisał Dr. Stanisław Ko

złowski Cena 20 halerzy.
I* szkodach polnyciu Napisał M. Szybalski. Cert 

20 halerzy. ,
O precle Bohdanie Zaleskim. Cena 20 huerzy, \ 
O opiecu nad sierotami. Napisał w. Szybalsk] 

c. k. radzca sądowy. Cena 20 talerzy.
O prawie spadkowem. Napisał O. Sznfnara c. k.

searetórz sądowy. Cena 20 halerzy. 
Poradnik dk rolników, kurków Ud. Napisał Pr 

Szczepań ,ki. Cen* 40 halerzy,
MUcoła] Rei. Napisał P. Magiera. Cena 20 hab 
Sw. Paskal, nauki I przykłady dla młodzieży. 

Cena 20 halerzy. ^
Kazimierz Pułaski przez Dr. St, Kozłowakiegu.

Cena 20 halerzy.
Czy pożytec”.nen jest ludowi oszukiwanie go?

Napisał Zarzycki. Cena I halerze.
Jasełka z pleśniami 1 nutami. Cena *0 halerzy; 
Przyjaciele lud. 10 żydach.) Napisał ks. Wró

bel. Cena 1 kor.
Bł. Wincenty Kadłubett, napisał ks. Bandurski.

Cena większego wydania 1 kor.
5ocyaliści czem są 1 do czego ^ązą Cena 6 hal. 

Ludowcy 1 ludowlzm. Cena >0 hal M
Żywot M rył Eusteiil. Cena 20 bal. a
Stefan Czarniecki przez Dr. St Kozłowskiego 

Cena 40 halerzy,
Zamawiający winien należytośó Bai słać 

a góry przeki ea lub markami, Inaczej książek 
®t® wysyłamy i nie odpowiadamy. ©  

Zamawiać ty w  Admlnl-tracvl „Prawdy", 
Wraków, uKca Stolarskn L S

ła fk a

Student
z n iżfsego gimnazyum 
znajdzie pomieszczenie 
przy rodzinie. Mieszka* 
nie suche i widne, 10 mi
nut drogi 1 o gimnazvumj 
pomoo i ądana w  nauce, 
w domu. Wiad. A. CL 
Kraków, ul. Augustyań- 
ska 13, I  p, a271

na szezt ry k o i. 4'— , na 
uyszy ko". 2-40, cnwyta 
bez nożom  do 50 sztuk 
w  ci igu  jednej noey.
Nie J , sostawia żadnego 
zapachu i sema się au
tomatycznie nastawia, 
—jtpk jt tut .a -rk e  *y 
edyna w swoim nodzaju, 

chwytaj ąca po 1 000 sztuk 
przez n «e  po kor. 2*40 
W Arjdzie najlepsze wy 
niki, W ysyła z i  zaliczką.

ra a s  Honaann, c. k. 
handl zaprotok. firma, 
W ied eń , I I .  A l o i s g a s -  
se 3/25. W ielo pism z n- 
znaniem. Ostrzega się 
przed uaśladownictwam-'. 
Przy  e.k. wojskow. maga 
zynaeh prowiantowycb w 
użyciu. Telef nr 23*446. 
153]

Sto ie byfmfyi 
ytt zapieni

tylko za na* lepsze uznane 
zeszyty i bruliony szkol
ne z marką ochron;.ą 

ó w k ą  oraz blo
ków do rysowania z mar- 
k| ocl.r. „M a te jk o " ,  ja- 
’co w yroby 1 ajowe Po
lecamy równif ż gumy z 
m _rkt ehr. ,W _ w e ‘  i 
„M a t ‘  o “ jakoter pióra 
angielskie z m ajką ochr. 
„W awel". — D * nnbycia 
w  każ iy in pierwszorzę

dnym handlu. a272

Wydaw iictwo geszy- 
tówł przyhorówszkol-
aych „ W  A  W  E  L «  

Kraków.

Prześliczne a l bum 
pamiątkowe dia ucz
czenia Jubileuszu N. 
Maryi Panny Niepo
kalanie Poczutej, za
wierające 8 wspania
łych obrazków, opra
wione bardzo gusto- 
svi\ie w płótno. —Cena 
tylko 2 kor. — Przy 
o d b i o r z e  przynaj
mniej 6 p.gzempl.100/,, 
opustu. Do nabycia w

A d n w ris tra cy i
„Prawdy",

Krak 5w,*il. Stolarska 6

Wysyłka tylko za po 
prz edniem nadesła
niem należytości i 11 
b. na porto od sztuki

SifóflISaBH l
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_ Sprdhts&ia a przekonacie sfe
fS najlepiej jechać do Am eryki angielskimi okrętami, bo są najwię
ksze i  najszybsze (4 dni 1 10 godzin morzem) najlepszy wikt i obsłu
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trzo
da o  kajutach dla 2—6 osób na wzór Wąsy drugiej. Osobne jadalnie 

i  sale do nabaw. Okręty Idą wprost do portów:
Pófeu Am eryk i; lepfert, beta, RaJaSf̂ biai foSul. Kanady: U l i t  Si. Jcta i Qaefeee. 
Połndn. Amer. MtsWCsa i ISNk&li (Argentyna) Ue ń  htein i tuto {Brazylia). 
tnĘĆbj Matjl - te;ratki PobłśżEze in form acje należy pisać i l is ły  adresów.

A N U LO  W M W g g O Ta M  R O K  B O SE AU  —  (Asg lo  Kontynen
talne Biuro podróży). CHasharen 22. R O TTERD AM  (Holland).

7— ImirB «  poszukaj* m y ca ^ n y  opisea sła Ul«rką za 25 kol. a pocztćwkę za 10 hal.

Prcywftitaytł Hmiwiłniach wiele taniej.

**1112,210» S/l dte 
I Al. -,_Ttl I Sit

TIIEBirn fiMSAM
jest najlepszy.
Idem i chorobami « ię a n a  oddecho
wego. przed kaWłem, 'wyrzutami, 
chrapką, leczy  katar fiardkrwy, bó l 
piersi, zaflagnitenife, brak apetytu, 
złe trawienie, eh orob ycholerycgne 
rżnięcie w  żołądku itd. Szczególnie 
przy wszelkich chorobach g  Sidło- 
wyeh, bólu zębów, Jako w oda do 
ust, oparzeniu ebrostach itp,

Hwiy’emi maść tenijltsaJenj
raka i pokrewne mura- 
ny guzy, sapaienia, na
roślą.-karbunkuly, w y 
dobywa wezelkie obet 
eiała z  oa-gantwnu, *a- 
p  obiega często berdac 
bolewnym, a zbyteca> 

zrym operaoyom. D w ie dozy  Koron 3*60.

SCHUTZENGELAPOTHEKE A. THIERRY
Pregrm da b . Rofeitsch. Do nabycia w e  wszyaOdch pra

w ie  aptekach, hurtownie w  drogueryacb.

f t
BO. |a?06

Do sprzedania
W  Makowie dom drew
niany Nr. 149 tuż nad 
potokiem przy  gościńcu 
prowadzącym do Sueby 
5 minut od stceyi kole
jowej i od rynku, stajen
ka, drewutnia, 62 sążni 
kwadrat, ogrodu, 446 s ąż- 
ni gruntu ornego. Zgło
szenia u P. W incentego 
Niteckiego w Makowie.

a261

1 kjg. szarego dartego K. Z — , le p s ze go  K . Ż-4U, pól- 
białego I-a  2"80, białego K  4*—, I-a miękk. ja k  puch K  
«*—, naj lep s ze go  I-a  K  7 —, 8 — i 0 60. Puch szary K  
6*—  i  7*— , biały I-a K . 10*— . Puch z  piersi K  12*— 

od 5 klg. począw szy frarrko.

G O T O W A  P O Ś C I E L

* długa, i
cm. szeroka dostatecznie napełniona nowenn szarem, B  
kwaplatem  i  trwałem  pierzem K  16 — , połpuchem K . I  
80*—, pierzem  puchowem K 24 —  P o je d y n c ze  p ie r zyn y  ■  
K  10, 12, 14, 16. P o jed yn cze  poduszki K  -8. 8*60 4. P ie - . ■
rzyn y  ‘ 200X140 cm. objętości K  18, 15, 16, 40. Pod u szk i 1  
00X70 cm. objętości K  4'50, 5, i 5‘50. P iernaty z najlep- ■[ 
M ej dym ki 180X116 cm. objętości K  13 1 15, w ysy ła  od Ł  

^  K. j.0 franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą ■

f  " a  Berger iotettailz 1S114 BileraaH |
arna ryzyka, ponieważ wym iana dozwolona, lub pie- I  

i  .ijdze zwraca się. Bogato  illustr. cennik wszelkich to- ■  
w arów  z pościeli bezpłatnie. a275 ■U ___  fij

BBBBBBBBBBBBBBgBBBBBBIBIBUBaBgBaBB

Iowa otwarta a270 
fABBYU CUKflOW J KBUTSIHW

K. LUDWINSKI
(przedtem A. Nowiński)
poleca swoje znakomite 
w yroby i  p r z e j m u j e  
wszelkie z a m ó w i e n i a  
wchodzące w je g o  zakres 
tak w Krakowie jak i na 
prow incję, która załat
wia odwrotnie. Ceny bar
dzo niskie. W yc iąg  z cen
nika: 1 funt herbatników 
l -40 kor., 1 funt poma- 
dekl-40, lfn n t czekoladek 
2*30, 1 funt karmelików 
nadziewanych l -— Zamó
wienia z prowincyi usku
tecznia odwrotną pocztą. 
Kraków, uh Bracką L. 5.

zn  ss. moASEK
v Iralmwi; itfica MiMijtka Ir. II
Przyjm u je panienki do 
nauki haftów, szycia bia
łej bielizny, na b. p rzy
stępnych warunkach. Ja- 
koteż przyjm uje białą 
bieliznę kościelną i świe
cką, hafty, znaki na 
chusteczkach i wszelką 
wyprawę ślubną po u- 
miarkowanych cenach. 
Przyjm ie też zakład kil
ka panienek na stancyę, 
na d. przystępnych wa
runkach. a245

Koncesyonowani wykonawcy

robót budowlanych
wykonywują szkice i plany domów dochodowych, 
wszelkie obliczenia i kosztorysy —  na podsta
wie gruntownej praktyki i fachowego uzdolnienia

życzliwie, a266
Bierzemy w  przedsiębiorstwo wszelkie budowy 
całe, jak i  poszczególne roboty, więc roboty mu
rarskie, ciesielskie, stolarskie, malarskie, szklar
skie i t. p. Wszelkie roboty instalacyjne.
Biuro otwarte od 9—12 i od 3—6 popołudniu.

CENTRALNE BIURO
w Krakowie, Garbarska 1. 7.

Z A K Ł A D  P L I S O W A 
N I A  I  G U F R O W A N I A

ORAZ OBOnOAHEA GUZIKÓW

GRODZKA L. 60. KRAKÓW
oficyny 3. ^ 3

P h o t o - a p a r a t t y  T B i
sporządzone z drzewa i  metalu, nie g papy, 
,'a*t wszystkie Enne pefceene przez niefa
chowców I Ceny z płytami, papierem, chemi

kaliami i nauką, porto es tra :
ciemnie ręczne od K l*60 w yżej 
aparaty stojące „  K  6’20 „ 
ciemnie z klapą „  £9*70 „ 

i wyżej aż do K  SOO-— 
w naJSepssem wykonaniu, 
zaszezyconefla ausir. me

dalem paAstwowym. 
Okolicznościowa sprzedaż apa
ratów używanych lprzyrządów  

wszystkich jakości, po najniższych cenach.
Cennik darmo. a274

ELFR. BHIIS1AUK, KameralaEwlk,
Hirschberg Ia8, Czechy.

>1)
,276

ku pu ją  p o  n a jw y ż s z y c h  cenach , za gotówkę; 
o ferty  pod: „HOLZ“ EX?EDITION DER REI- 
C.HENAUER NACHRICHTEN Reiehenan 1-Sa.

Nowo otwarte koncesyonowane przez c. k. Na* 
miestnictwo Biuro pośrednictwa służby I 
posad dla ofieyalistów i nrzędników prywat, 
nych oraz dla wszelkiej kategoryi służby domo
wej, gospodarczej, przemysł., handlowej, restą. 
nracyjnej, hotelowej i  t. p. — Rządow o upraw, 
Biuro pośrednictwa przy kopnie E sprze
daży majątków ziemskich, lasów,«parcel, w sze t 
kiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlo
wych etc. A 4SEKCYA HANDLOWA z uprawnia-’ 
niem do pośredniczenia w  kupnie, sprzedaży 
produktów ziemnych, rolnych i  fabrycznych.

Sterafstawa Tum£da:ewicza
byłego profesora gimnazyalnego a277 

w Podgórzu, ulica Krakowska L 7,
Nr. telefonu 2559 {tuż przy starym moście) 
Adres dla korespondencyi: Stanisław Turnida* 
jowicz, Podgórze. (P rzy jm u je się zaBtępsłw* 
pierw. P.T. F irm  i Towarzystw  asekuracyjnych),

ffitrdaw.cą; .Katolicka Spółka Wydawnicza". Sp. z ogr. odp— Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichler. 
JDrnkiem ..Prawdy" pod zarządem Józefa Jondry w  Krakowie,



Podarek do 34 „Prawdy"

99
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym 
chłodny 1 łagodny i nie w yvo łn ją  przekrwieni?. krtanL 
Niestety —  jesr jaszcze wielu, którzy kupują i przepła
cają liche bibułki zagraniczne U z. paryzk e, (w  Wiedniu 
w/rabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dlft 
naszego przemysłu. —  Nie wysyłajm y lekkomyślnie na

f t

szyci, pieniędzy w  obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój naszego prze
mysłu. — W ierzcie mym słowoir , idźcie do trafiki kupić 
książeczką „Pobudki Bełd< wukłego" za 4 h a l, celem 
przekonania się o dobroci tejże.

a7P

Falryka tutek i b mlek cyg^reluwych lWr. W. Bełdowskiego w Krakowie.
f t f  P rzy  zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „P o b u d k a " i moje nazwisko .B e łd o . sski“. 'T M

Zjednoczone au i' yi ckie akcyjne
Towarzystwo żeg ugi parowej

AUSTRi)-
AMEEIYKANA

W *

mm
Regularna i bezpośrednia ko_un!kaoya z A  . yi
wpn do portów kanadyjskich, do Półn.

i Połudn. Ameryk: itd.
Następne odjazdy do Kanad;, okrętami l

.Csiwda'' 19 lipna ' “ 13 wprotł 4 Qu w rm.dzta.
ilon a. tt ttjcpali „ .. .

20 wrzołala . . „
Informacyi ud-iei ją i sprzedaż kar. okrętowych 

uskuteczniają:
Jeneralna Ajencya (Goldlust i Skć

Kraków, Lubicz 7 nap zedw dworca kolei 
jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo 

nalne ŁjCncye, następnie:
Lwów i Biuro pasażerskie Austro-Amerj kany, 
Gródecka 93. fryesti Dyrekcya Austro-Ame- 
rykany, Vń Molir Piccolo 2. ' fledeńi B\aro 
pasr,t“ akie Anstrc Amerykany, I. Ka rUei ring7, 
II. Kaiser Josefstr, 86 oraz Jeneralna Ajceńcya 

Austro-Amerykany, Schenker i Ska. aD?

jNaJwi^bzy^ -wynalazek

m
masywnej i
------------jrą

tego ihdtiLa jest męski zegarek 
k ia iinu tow y J k a d a m s c f a 11
z pr iwdzłwym mecha. zn em 
ązwajcarakiin, 30 goczla idący, 
cyferblat małiowany, w pięknej

ivanej hopereie, ż 10 letn 'ą 
sztuki K  10*50. Jeżeli się

spoooba wracam tdeniąiu^ )?  irmonlka z 8kla- 
k f o  Sj liękuii ykc o i» K. 8*801 dużym for- 
sitacle x 10 k law i zami i  S rejestrami JL 7, z 3

| ma ly K. IH50. _»<-
___________ _ darmo szkołę dla

eamońka. Ka żądanie wysyłam  uarm  i  opłatnie 
aetfe katalog? g. pa6»lM.Kraik6w, Zlgfates

rejestrami Hi w . se z paskowej 
każdej hansonk: dooaje się i

pikantne 1 skrzynka 1B0 
sr.tnk (21/, kopy) za Ko
ron 4. wysyła za za 
liczką fabryczny skład

B E R Ó W  051

Braci Rclnick. ;h
Krabów, Wielopole 7.
Cenniki serów wymyła 

się darmo I opłatnie.

CL k. rządowo upowa
żnione (*214)

Biuro wojskowe
emerytowanego «- i  V. 
majora audytora sędzia 
wojskowy) Józe n nfar- 
.u a iew icz  w  Krako
wie, plac Groble L 6. 
(przedtem ul.Zwierzynie- 
ka),przeprowadza »zel- 

kie sprawy wojskowe.

Na reumatyzm
go ideC j postrzał (ischiasJ i. 
łamania poleca się uśmie
rzające nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech
nione, przez w ielu  lekarzy 
ordynowane i przez znako
mitości uznane L I ni men tum 
Oaulthcriae com poslttun z 
pr. zarejestr. marką ochron.

„NERW0L“
chemika dra Jul. Pranzoua, 
aptekarza w  Tarnopolu. Ce
na flakonu 80 hal. — 10 fi. 
8 K.| nie licząo opale, i fr. 
1000 listów  dztękcz. do prze
glądu. Dwa razy dziennie 
w vsy łka  p o r to w a , zama
wiać pod adresem : al60

Dr.J -liuszFrai zon,
ehem. i a p t Tarnopol Nr. 97

llopilie flz wp. Hjięzyriŝ Ks. Pitilomw I Mm. fiinfy
Aacyjny Bana poszukuje na prow ncyi ruohJU 

wych i zaufania godnych [a21S

z& s^ p tó w  m iejscow ych
dla sr)rzedaz.y losów  na sp sty. Warunki nadzwy- 
ozaj korzystne. Żgłosz. tylko pisemne przyjm uje

Władysław Pilpaęzek, urzod-ik bankowy 
Kraków, D ługa 54. parter.__________

Zakład lakierniczo-poworowy
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ni Chy* sc r ika L 318 
adre i telegr.: Jacobi, Tar_iÓT7. posiada wybór

fayetonów, powozów i wózków
nowych i  używanych Uskutecznia reparacje w  
ściśle oznacz. czan.e z gwarancyą. Kupuje n iy -  
waąe powozy eto. Ce**1- umiarkowane al22y

4Ef“  ł E ZASTĘP
STWO: 41:6w, U

ISIŃS&A V, „247

NajjvięŁsA.y skład przyborow kościelnych i artykułów dewocyjnych
-Szaty kościelne, chora;r .ie, s: x mary, b_ldachuny, matei/aly lycfskie, kielich/, dzwon 'd, różańce IŁ. 

e, obrazki, figurli, medaliki, krzyżyki etc. po cenach m ożliw ie  n isk ich  i w ie lk im  w y b o rzó

Konstanty Witkowski Kordas I I H  S t. Przybylski

Kraków , R ynek głów ny, Linia A — B., L  46 . *48
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Naktiidem Redakcyi „ Prawdy1* 
w Krakowie, ulica Stolarska % 
liczba G, wyszedł z druku
Dr, Med. STANI11AWA MTEYlRft

KARZ 
DOMOWY
Ziwleraloor O pb dała ludzkiego. • Zasady 

zdrowia.-Pokartny. - Rośliny k.em.kze 1 inna 
środki dom owe I zabiegi tecada^ -W odw  
lec nlctwo.- światło, powietrze.- Gimnastyka 
Przy etyny, o  i m  t leczenie wszefccfeor^b,

u Ubelmuie 222 stron, t e i i  ozdo*
r
i
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Administracya „PRAWDY"
K R A  i )W ,  U LIC A  STO LA R SK A  L5 6 .

poleca następujące książki»

fłrabbi Damian. Polecamy „Hrabiego Damiana* 
wszystkim hibownikom czytania. Powieść skła
da się z 40 zeszytów, obejmujących 567 stron
1 40 pięknych obrazków i kosztuje w oprawi* 
pięknej 6 koron.

Rycerze pracy. Cena „Rycerzy pracy", zawierają
cych 952 stron i 40 pięknych obrazków, wynosi 
w  pięknej oprawie 6 koron, bez oprawy 5 koron.

t> ETób Zbawiciela. Powieść, wyszła w  50 zeszy
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz
ków. Cena w  pięknej oprawie wynosi 7 koron.

f*Knsta Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w  pięknej oprawie 7 kor, broszurowana 6 kor.

Rycerz Maryi. Cena za cale dzieło, składające się 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron.

{■snowefa. Powieść, napisana przez Józefa Choci
szewskiego. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obejmuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 
łą po cenie 6 koron, w  oprawie 7 koron.

Dzieje Polski. Cena w  pięknej oprawie 4 korony, 
z przesyłką iracko.

Słowianie, narody I ich piśmiennictwo. Napfsał J. 
^Magiera. Cena 20 halerzy.

Napoleon L Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 halerzy.

U  szkodach polnych. Napisał H. Szybalsłd. Cena 
20 halerzy.

P  opiece nad sierotamL Napisał M. Szybalski- c. k. 
radca sądowy. Cena 20 halerzy.

0  prawie spadkowem. Napisał O. Szufnsra, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy.

Poradnik dla rolników, kupców I t d .  Napisał ks. 
Szczepański Cena 40 halerzy.

Mikołaj Rej, Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy.
fcw. PaskaL Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

20 halerzy.
Kazimierz Pułaski, przez dra S i Kozłowskiego, 

Cena 20 halerzy.
Przyjaciele ludu (o żydach). Napisał ks. Wróbd, 

Cena 1 kor.
tBepokalana. Prześliczne album pamiątkowe dla 

uczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków 

: i oprawione bardzo gustownie w  płófcoa Cena
2 kor.

•Ojciec zadżumfonych". Najpiękniejszy utwór Juliu
sza Słowackiego, słowo wstępne napisał Ks. 
Biskup Bartdnrskl Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z kolorowymi obrazkami i w. prze
ślicznej oprawie 3 korony.

OL Wincenty Kadłubek. Napisał lei Bad& rdd Cdtt
większego wydania 1 kor.

Wiązanka pleśni polskich. Cena W pięknej opWroRt 
złoconej 50 haL w  oprawie papierowej 30 hal

•Zmartwychwstanie*, prześliczny utwór sceakzM  
treści narodowej z kościuszkowskich 
w trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu Ojca św. Plusa X. Przypomnienie d i 
jubileusz półwiekowego (1858— 1906) Kapłań
stwa Ojca świętego Piusa X. Napisał PuńesoC 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 lud.

Dzłefe Połski. % Bcznemi flustracysnrf, w oprawki 
płócienne], objętości 380 stron. Cena 4 kor, js f 
z przesyłką.

Mlflooer i śmleciarz. Powieść Ze Stosunków angfet- 
dach. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy^ 
z przesyłką 60 halerzy.

Tryumf wiary, obrazki % żyda plantatorów amery
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 haL 
s przesyłką 60 haL

Odzyskana córka. Powieść. 189 stron. 5 obrazków. 
Cena 50 haL, z przesyłką 60 haL

Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron. 5 obrazków. 
Cesia 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy.

O  ży d *  i wolność. Powieść z ostatniej wojny Borów 
z AnglikassL 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 haL, z przesyłką 60 hal.

Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 halerzy, % przesyłką 60 halerzy.

Szatański Posiew. Powieść na tle prawdziwego 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron, 
5 obrazków. Cena 50 haL, z przesyłką 60 haL

Sw. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych przez Ludwika *  Łuka
sze wic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 haL 
z przesyłką 60 hal.

Powieści o zbójcach, opryszkach I hajdamakach
zebrał i spisał Józef Chociszewski 184 strony, 
5 obrazków. Cena 50 haL, z przesyłką 60 haL

Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony. 
Powieść. 156 stron. 5 obrazków. Cena 50 hal, 
Z przesyłką 60 haL

Paa Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryi 
w  Gdańsku 1 Krzyż żyda. Dwie powieści dla la
da. 210 stron, 5 obrazków. Cena 50 haL z prze* 
syłką 60 hal.

Córka praczki. Powieść na tle prawdziwego zda
rzenia, nadzwyczajnie ciekawa i O krok o& 
śmierci. Cena 50 haL *  przesyłką 60 haL

Eanawlający wtaien naSeżyżość nadesłał z gósy przekazem, lu b  markami, Bnaczaf 
książek nło wysyłamy I see odpowiadamy. sr - .......    ,.,ji



Linija Hamburg-Ameryka
B f d w n e  przewożenie podróżujących 
taonpal ptarwazorsędnyml parowcami.

Hamburg — Nowy-York 
ta Hamburg — Filadelfia 

Hamburg — Kanada
Hantrarg-Brazylitt 
“  burg-La Plata 

bur g-Arabia 
tburg-Persja 

Hzm bnrg-Afryka 
Bam burg-Indje zach.

Hamburg-środkowa
Ameryka

Hamburg-Wenezueia 
Hamburg-Kolumbja 
Hamburg-Knba 
Ham burg-Mekeyko

Hnwerpja-Kanada
Ziaja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
w uyctk ich  swoich nowojorskich parowcach

cztery k la n  przewozowe
U  kajuta 8. kajuta. I I I  klasa 1 między po- 
kfcrd. Parowce Lln ji Hamburg-Ameryka daje 

;cfki ł wy-m w  znakomitem utrzymaniu, pred 
godny przewóz dla podróżujących w  kaju

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia 1 co do przewozu należy się 
n r tó a t  do generalnej reprezentacyi linji 
Hamburg Ameryka, W iedeń I. Kórtnerstr. 
S& albo do jej agentur we Lwow ie nl. Gró

decka 65, w  Czerniowcach Herrengaase 16.

„WISŁA"
Lodowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń
we Lwowie, ulica Wałowa L 14.,
p ay jm n je  najtaniej ubezpieczenie od ognia, 

pioruna i ekaplozyi.
P o p ie ra jm y  a w o je  to w a rzy s t. a seku racy jn e .

Wapiennik w Płazie
poczta Chrzanów.

Firma katolicka i 
polaka a najstar

sza w  Galicy!.

Produkuje wa
pno budowlane, 
do celów chemi
cznych I wapno 
palenc, mielone 
do nawożenia 

grantów.

Ceny umiarkowa
ne, na żądanie 

oferty. a97

Najżywotniejszym

w iesaowem gospodarstwie łu t  wotio. 0« * —  i 
pMgtiłp il utywa na jego mlejsee Jedynie prawdai- 
w * ,  -wypróbowanego wytworu, aastępn]qcŁ;jo ma- 

ĆU. — Bielma cielna „Unlk«aa“ — Margaryna, 
kMra Jest o połową tadazą, ańmo t  ec Ao ja- 
b -td  b  aama oo maaio. Składy w katdem miedcSa 
a *  kaldej wal A u. tryl odpowiadają na zapytania, 

............................. I Blemnaebatea ,t?ni-wyrób łwtaiowel marki Bietnnschebta ,Um- 
ar^aryny^ Yereinlgto Matgaiine n.

Patent anstr. 41768, 

Wyrób krakowski!
Doskonałe pokrycia 

dachówkami
Lekkie i piękne nie w y
maga nigdy reperileyL

Hajwyiszj {topieli e p iM o fti:

A S B I T
ŁUPEK ASBESTOWY.
. odporny na wiatry 1 

zmiany powietrza. 
Fabryka łupku agre 

stowego „ASBIT"
Bpółka z ogran. poręką 
Kraków. Fabryka, nL 
Starowiślna 89. - Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dokł. kosztorysy podaje 
Fabryka na doniesienie 
dług, krokwi 1 kalenicy.

Broń - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. DuSek, fabry
ka broni, rowerów  i ma
szyn do szyciaw  Opoónie 

a. d. Staatsbahn 
Hr. 2068. Czechy 

.188

Tanio kupuje tlą tylko w  
kurtownym akładzi&

R. C Y P R E S
Kraków, uL Szewska 18/17

Q  Sprzedsjeto-

1 BrytantaAn- 
1 M * 1 ker Rem. By-

siein Roekopf 
*6 godzin z ta A
cuszkiem Kor.

brny R oekopf o  S kopert, bardzo 
silny K . 12,— , S talow y damski 
Rem ontóir K  7,80. Rudzik najtep- 
««y K, 8,—. Łańcuszki srebrne 
oo  K 2 ,— . Zegarki damskie zło te 

od  K  20, —. (a209
gopaig ilustr. cenniki darmo 1 cpiaitiis.

Zastępcy
poszukiwani bez różnicy 
pici i wyznania w każ- 
dem mieście, miasteczku 
i wsi Galicyi, Bukowiny 
i Śląska austr. do pośre
dnictwa w sprzedaży roz
maitych artykułów i do 
objęcia wielu innych za
stępstw, za wysokiem 
wynagrodzeniem. Zg ło
szenia: Dom Handlowy 
Józefa Sadzikowskiego w 
Krakowie. Oddział biu
ra 24. a289

Do wydzierżawienia
w b a r d z o  d igodnych 
warunkach małe gospo
darstwo w  Barwaldzie 
średnim koło Wadowic, 
składaj ące się z 2% mor
gi gruntu, domu, stodo
ły i piwnicy, z obsiewem 
lub bez obsiewu najda
lej do 1 września. Bliż
sza wiadj SLFilek Koków 
40, p. Klecza górna. a259

M j  w e t o  winien isiadat temulm

Knilow? w I M

która jest najlep
szą maszyną do 
oddzielania śmie* 
tany od mleka 1 
daje największe 
dochody. Odzna

czona największymi nagrodami. alfl#

Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

A. K. Hampel & L. Sykutowski
Wyłączny skład La eta Separatorów 

Kraków, ul. Szewska 21.

Zdolnych agentów
aa stósowną prowlzyą poszukuje slq.

fydoriKtj IłcMy-Mstyp 
ModnuKkrtłMiy* M wbrmii j
pliiwi tkilii dwewąj Anlwigi i 
fcnlł-Korciyaił i pod»ąaie ST 
kręcenydi nici tą nłdtwyćttf

frtsrę *ę prwkonifłn. J§ 
łid*ć 4»«n# emnła n '4**.*?. 
OU runów, nąitńi 148:

Tow«- liWry Się ni, pt jfra A  
•yoMniaaiife, zwracai» pun̂ dł1 „

Ate Antoni Baru!
Pod optrką SwJUtfc

tkalnia 
K orczyn^

5 0 0  K O R O N
zapłacę, jeśli wykorzeniał*

„ R I A  - B A L S A M * *
nie usunie w 8 dniach bes 
bóln waszych nagnlot* 
ków, narostków i od
cisków! Cena jednego ty- 
gielka z kwitem gwaran
cyjnym 1'00 Kor. a235 

KEMENY, Koszyce 
I .  fach p. 12/146. W ęgry

V  M L  zegarek, łańcuszek I 
LO IV. 4  O J . zapalniczka z 6 kam.

Wspaniały zegarek męski srebr. 
Remontoir-Fantazya gustowne, pła
skie bogato gra wirowano koperty 
z b. dobrym werkiem anker idzie 
doskonale. 3 let. pis. gwaraneya z 
wyśmienitym łańcuszkiem kawaler
skim. z amerykańsk. złota duble 
i modną n3d. zapalniczką kieszoo* 

f, leową o 6 kamieniach zapasów.
wyatarczaiących na cały rok. Wszy

stko razem zs zaliczką tylko za K .  4 .85. Przy zŁrfdb| 
w ien iu  6 garniturów dodaje się jeden darmo. [a22a 
UMRENHAUS ICHAECHTSR LEO PO LD  
W le a  153 , XVI 3 . L e rch en feM ergO rte l 5* 

Wymiann lub zwrot pieniędzy.



godatek powieściowy dc Jfr. 34.

3 1 I W O .
Wyszedł w pole gospodarz o świcie,
Ręką twardą przeżegnał zagony,
Patrzy w przyszłość —  w swą dolę w zachwyci ... 
Wyszedł w pole gospodarz o świcie...
Wiatr poranny pieśń szumi mu w życie,
Marzą mu się sny jutra, sny-plony....
Wyszedł w pole gospodarz o świcie,
Ręką twardą przeżegnał zagony.

Szumi, szumi łan zbożny bogaty,
Dźwięczą koby, pieśń płynie wkrąg żniwa... 
Puste wiejskie podwórza i chaty.
Szumi, szumi łan zbożny bogaty,
Dusza płynie z tym szumem w zaświaty,
Śni się szczęsna o jutrze baśń dziwna...
Szumi, szumi łan zbożny bogaty,
Dźwięczą kosy, pieśń płynie wkrąg żniwa...

Ciężkie snopy obsiadły wkrąg pola,
Dożynkowa pieśń zdała gra żywa.
Śpi po pracy rodzaj nej, śpi rola...
Ciężkie snopy obsiadły wkrąg pola,.. 
Gospodarzu, szczęśliwa twa dolał 
Dobre były, bogate twe żniwa 1 
Ciężkie snopy obsiadły wkrąg pola,
Dożynkowa pieśń zdała gra żywa.

Wyszedł w pole gospodarz strudzony,
Ręką znojną ociera pot z czoła.
Lśnią się złotem po żniwach zagony...
Wyszedł w pole gospodarz strudzony,..
— Zbożny kłosie, bądź błogosławiony! —
Głos modlitwy dziękczynnej wzwyż woła. 
Wyszedł w pole gospodarz strudzony,-- 
Ręką znojną ociera poi z czoła.

Zygmunt Michałowski.

KWIAT PAPROCI.
Słoneczko chyliło się ku zachodowi, zajadając po

woli za góry i lasy. Ptaszki wykończały jeszcze swe 
dzienne trele cudowne; bydełko poczęło pomrukiwać. 
1k> radeby już było zażyć nocnego wywczasu. Pastu" 
azkowie podskakując wesoło, wypełniali swym głoś- 
fcym śpiewem doliny i jary. Jeden tylko Jan tek był 
Bzifliaj jakoś dziwnie rozmarzony.

A  wesoły był to chłopak, syn ubogiej wdowy, ko* 
moraicy. Sieroctwo nie wycisnęło na nim swego pię- 
Ina. uśmiech stale gościł na jego ustach, w oczach 
I  igrał po całej jego twarzy. Choć liche łachmany 
okrywały jego ciało, a dziurawy, słomiany kapelusz, 
jjakby tylko od parady usadowił się na jego głowie, 
“ dnak był Mczęśliwy. Chrzestni, którym pasał by
k a  od czasu śmierci swego tatusia, nie żałowali mu ja* 
Jła, # choć wymyślali, nie bili go przecie. Rówieśni
cy przepadali za nim, bo kręcił im długie baty, wy- 
tsyuał kozikiem tartaki i młynki, wspinał się po naj
wyższych drzewach za ptakami.

Było to w  wigiliję św. Jana. Jantek, zapędziw- 
*cy bydełko pod las, usiadł i, założywszy ręce na ke- 
p  A  pierwszy może raz w Życiu zadumał się głę- 
kake. P «  głowie snuła mu się wczorajsza gadka sta

rej Petruchy o kwiecie paproci. „Kto schwyci kwiat 
paproci —  mówiła Petrucha -— temu wszystkie otwo
rzą się skarby, ten panem będzie. Lecz śmiałym 
i ostrożnym być trzeba, aby nie wpaść w ręce złych 
Słuchów".

I dumał Jantek o swych bogactwach, wodząo pozą* 
dliwem okiem po rosnącej wokoło paproci.

*— O mój Jezusińku, co ja nakupiłbym wtedy 1 «■  
myślał sobie Jantek i zawczasu układał, czem kogo 
obdarzy.

—  Tobie MaluBłu .— mówił już głośno *—• kupię 
kraciastą chustkę, w kwiaty spódnicę, nie jedną..., 
dwie, trzy, cztery i więcej, ile będziesz chciała. Da-' 
remnie wołali go towarzysze, Jantek, rozradowany w  
swych myślach, ani się ruszył.

Zmierzch zapadł. Krowy same poszły za drugie* 
mi do domu, a on ciągle siedział i dumał. Wstał wre* 
azcie, poszukał miejsca, w którem najwięcej rosło pa
proci. Przeż3gnał się i usiadł.

—  Tu na noc zostanę, —  mówił do siebie. Świę
cony krzyżyk, który mam na szyi, obroni mię przed 
dyabłami, będę mówił pacierz za pacierzem, a na 
ostatku zaśpiewam sobie: „Kto się w opiekę". Matu
sia mówili, że kto tę pieśń śpiewa, żadne złe nie mu 
przystępu do niego.

I  szeptał po cichu pacierze, bojąc się podnieść gło
su, aby złe go nie usłyszało. Drżał za każdym szumem 
wiatru, włosy z przestrachu stawały mu kołkiem nu 
głowie, szeroko rozwarte źrenice utkwił w liściach 
paproci i patrzył —  patrzył, aż wreszcie drzewu 
i krzaki zaczęły maleć, niknąć, rozpływać się i 
Jantek zasnął.

Nadchodziła północ. Naraz robi się blask w lo
sie. Przy Jantku, poza nim, przed nim, wokoło bły
szczą, mrugają drobne gwiazdeczki. To kwiaty pa
proci. Sięga po jeden z nich, urywa i przyciska usil
nie do piersi. Spojrzy dokoła i widzi kupy złota, dro* 
gie kamienie, perły, przecudne tkaniny, a wszystko to 
tak lśni cudownie, że aż oczy przymrużyć musi. Wtem 
słyszy turkot, i pędem leci karoca, a w niej dyabli. 
Jeden z nich, wywijając batem, usiłuje czarodziejski 
kwiatek wytrącić z rąk Janika. On ściska go atoli 

looraz mocniej, aż pot występuje mu na czoło i krzy
czy, co sił mu starczy: „Kto się w opiekę". Zmę
czony, otwiera wreszcie oczy i nie wie, czy to sen, 
czy na jawie. Perlistą, w tysiące barw mieniącą się 
rc-sę, bierze za drogie kamienie; toż i turkot; słyszy 
w oddali.

*— Czyżby dyabli uciekali! —  myśli Jantek. Tur
kot coraz głośniej i bliżej słyszy, aż wreszcie z poza 
drzew ukazała się para koni, ciągnących wózek, z wał
kami płótna, a przy nim z batem w ręku kroczy Szy
mon, tkacz z pobliskiej wioski.

i—* W  imię Ojca i Syna... a cóż to za ranny ptk- 
szek? —• zawołał z uśmiechem gospodarz, na widok 
wystraszonego Jantka, ściskającego w ręce pęk papro
ci. —  Cóż ty tu robisz!

•— Chciałem kwiatu paproci —  odpowie Jantek 
■*-* Toć on skarby otwiera, mówiła mi Petrucha, a ja  
tak chciałbym być bogatym!

Roześmiał się tkacz na taką mowę Jantka i rzecze t
—-  Woź się chłopcze do pracy, a ta z pewności^ 

otworzy ci skarby.... Podobasz mi się i wziąłbym cH 
do siebie, gdyby twoi rodzice na to zezwolili... Jestem 
zamożnym gospodarzem, umiem robić płótno, więc 
tkam w wolnych chwilach i niejeden już grosz za mi$ 
pracę do skrzyni schowałem.... Pan Bóg zabrał mi j e 
dynego syna; — gdybyś zechciał pracować, chętnie 
nauczyłbym cię swego rzemiosła.



c D D M T E I  P U W I F & U I O W Y ,
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*—• O * ochoty pojadę x wami, jeśli ta wasza pra- 
M. skarby mi ukaże. Matusia mi pozwolą, bo sami bie- 
5łni, a tatuś to już dawno w grobie. Chrzestni, którym 
pasę, pewno o mnie dbać nie będą, bo mię już nieraz 
wypędzali, przezywając urwiszem, darmozjadem...

I  poszedł Jantek do Szymona. Był posłuszny, pil- 
Say i pracowity. Wyręczał, w czem tylko mógł, swych 
Sobroczyńców; toż oni pokochali go jak własne dźie- 
eko, a, widząc, z jaką ochotą garnie się do tkactwa, 
Wysłali go na naukę do miasta, aby tam w szkole za
wodowej tkackiej wyuczył się porządnie rzemiosła 
tkackiego. Po trzech latach wrócił do Szymonów, ja
jko tkacz zawołany. Ulepszył warsztat swego opieku
na, oddał się z całym zapałem tkactwu i ani chwilki 
nie zmarnował, aby nietylko spłacić dług wdzięczno- 
M  Szymonom i matce, ale także uciułać sobie trochę 
fitosza, którego dzieckiem tak bardzo łaknął. Dziś 
puk Jantek wie, że kwiat paproci —< to praca, która 
^rfko tym skarby otwiera, co szczerze do niej się gar- 
feą, wie także, że ona hojnie obdarza tylko swych mi- 
Wników, a skąpczynią jest dla próżniaków. Żyje też 
Wesół, zdrów i szczęśliwy, szanowany dla swej uczciwej 
pracy przez całą okolicę. Starą matkę przygarnął do 
siebie, która, tnląo wnuki, prawi im rozmaite baśnie, 
nie zapominając i o kwiecie paproci. Mieszkańcy wio
ski, w której mieszka, jemu też zawdzięczają swój do
brobyt, gdyż wyćwiczeni przez Jantka we chwalebnym 
kunszcio tkackim i z niego wzór biorąc, nie marnują 
ezasu na próżniactwie, ale pilnie i z zupełną znajomo
ścią rzeczy na swych już udoskonalonych warsztatach 
wyrabiają tak piękne płótno, że przed niem niech się 
schowają wszelkie tego rodzaju zagraniczne wyroby, 
ft wyrabiają je z przecudnej przędzy, której im wpra' 
wna ręka żon, córek i matek obficie dostarcza. Nie
mniej też i okolica, szczerze przez Jantka zachęcana, 
ule coraz częściej swych synów do szkół przemy słowo- 
aawodowych, a ci, wyuczywszy się tam tego lub owego 
pożytecznego rzemiosła, przynoszą tę wiedzę pod ro
dzinną strzechę i nie tylko sami piękny chleb z niej 
mają, ale i drugim zarobku nie szczędzą.

0 człowieku, który nigdy nie zgrzeszył.
(Bajka słowacka 1

W  pewnej wiosce żył człowiek, ubogi ale bardzo 
poczciwy, pobożny; a chociaż był już biały jak gołąb, 
przecież nigdy jeszcze w życiu nie zgrzeszył, nikomu 
nie ubliżył nawet najmniejszem Błówkiem, nic nie 
pi^ewinił i nikogo nie skrzywił. I  gniewało to czar
ta w  piekle; podrapał się za uszami i rzekł:

«— Toby można pęknąć! Inny, choć uczciwy, 
przecież za życia w tern lub owem już przysłuży się, 
ale ten dziś lub jutro zemrze a nic jeszcze nie uczy
nił po mej woli. No. poczekaj, już ja ci pokażę!

Biedny człowiek nie wiedział, że czart robi na 
niogo zasadzkę; żył spokojnie w swoim domeczku, mo- 
Blił się co dzień do Boga, nie urażał nikogo, nie po
żądał rzeczy cudzej i sprawował się według przyka
zań Bożych.

. Wtem naraz ■—  skąd się wziął, to się wziął, bodaj 
raczej przepadł na dno piekła —■ wpada mu dyabeł 
Ho izby i to tak, jak go Bóg stworzył; zęby miał jako 
kolkt, nogi końskie, na głowie rogi a w tyle ogon w 
Bodatku i zaraz zaczął:

•—- A  jakże, wiesz*ty, kogo masz przed sobą? Od 
Iwych narodzin bez ustanku chodzę za tobą, a jeszcze 
fcni razu nie mogłem cię skusić do grzechu. Tera*

wybierz sobie co chcesz: albo zabijesz człowieka, albo 
będziesz bluinić Bogu, albo się upijesz. Z tych trzech 
grzechów, czy chcesz czy nie chcesz, jeden popełnić 
musisz. Jutro znowu tu przyjdę, abyś znowu mi po- 
wiedział, coś wybrał.

Gdy skończył, wyleciał kominem.
A  pobożny człowiek co na to?
Co prawda, nie lękał się tak bardzo, bo wiedzialf 

Że kito z Bogiem, z tym Bóg. Czytał cały dzień w ksią
żce od nabożeństwa, a w końcu jeszcze pomodlił si|| 
i westchnął:

i— Nie wódź nas na pokuszenie, ale zbaw nas ode 
złego.

Ale cóż? Na drugi dzień rano znowu dyabeł do 
izby wleciał kominem i stanął przed nim:

No —  pyta —  czyś się już namyślił?
•— Ej, namyślił. Kiedyś dyabłem, idź do piekła, 

gdzie cię Chrystus Pan zamknął, a ludziom poczci
wym daj spokój. Już ja dla dogodzenia tobie nie 
zgrzeszę!

—- Ale ja oi powiadam, że tego nie unikniesz; ba 
nie ma, ani nie będzie na świecie człowieka, któryby 
choć raz w życiu nie zgrzeszył. Jeżeli będziesz sprze
ciwiał się temu, oczaruję cię i popełnisz wszystkie trzy 
grzechy razem. Dobrze to spamiętaj sobie. Jutro 
znowu przyjdę.

I dyabeł znowu wyjechał kominem.
Pobożny człowiek został sam i oparł głowę na dło

ni. Myśli, myśli. Im dłużej łamie sobie głowę, tem 
bardziej przekonuje się, że dyabeł miał nieco słuszno
ści. —  Toć my wszyscy grzeszni; przecieżby Chrystus 
Pan nie był umarł za mnie nadarmo, gdybym nie 
grzeszył! Dyabeł może mieć racyę. Ot, nie będę się 
z nim włóczył za łby, ale co wybrać? Zabić człowie
ka? Ej, to byłby ciężki grzech! Całe życie nikogo 
nie skrzywdziłem, ani dziecku najmniejszemu nie do
kuczyłem, a teraz od razu mam człowieka zabić! Te
go nie uczynię. Panu Bogu bluinić, o, i to byłby 
grzech ciężki! Od mej młodości ludziom złego nie po
wiedziałem słowa, a teraz na stare lata miałbym Bogu 
bluźnić? toć tego. nie uczynię. Upić się! Hm! Ta 
byłby grzech najmniejszy, przecież tym sposobem ni
kogo nie urażę. Cóż! Upiję się, przyjdę do domu, 
pj ześpię się —  i będzie koniec kłopotu, dyabeł pozo
stawi mnie w spokoju.

Jak postanowił, tak zrobił, wstał od stołu i po
szedł do gościńca, gdzie jeden po drugim spijał kieli
szek, aż sobie podchmielił porządnie.

Przychodzi do domu. Tu wbrew swojemu zwy- 
ozajowi, począł robić hałas. Od hałasu obudziło sią 
wnuczę i poczęło płakać. Chciał je uderzyć za to po 
plecach, ale ugodził w głowę tak, ii na wieczność onie
miało. Wówczas nietylko czartowi, ale wszystkim 
świętym i Bogu samemu począł urągać i bluinić.

Tak patrzcie, co robi pijaństwo? Gdyby nie był 
się upił, mógłby był świętym umrzeć «— a potem nie 
było złoczyńcy, złodzieja i zbójnika większego od nie
go. Bo najtrudniej się raz spróbuje, potem to idzie 
jak po maśle.

A  ten czarny w piekle radował się i raduje aig 
po dziś dzień, iż nie nadarmo wymyślił gorzałkę.
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Z yy c le n i na Wezuwiusz.
W drodzt do Neapolu zapoznałem się z sir Jona

tanem, wysokim, suchym j~k szczapa a rudym jak 
Judasz Anglikiem e z zapoznania wywiązała się nad
zwyczaj tkliwa przyjaźń, d„ “topnia, że sir Jona
tan nie mógł przełl nąó k jBa beafstaku, jeżeli na mnie 
nie patrzył. I  rzecz osobliwa. Ja po angielsku nie 
rozumiem ani w ząb, sir Jonatan o języku polsk m nie 
ma najmniejszego wyobrażenia, a jednak rozumieliśmy 
się loskonale. Kiedy on się do mnie odzywał, odpo
wiadałem: „yes yes“ —  na moje «aś pytania on ró- 
wnie: „yes, yes“ —  odpowiadał i wszystko było w po
rządku. Pewnego dnia wchodzi do mnie rudy towa
rzysz i gaaa coś a gada, ja mu swoje: „yesi" \Vyszedł, 
rozciągnąłem s’ę z książką na szezlongu, nż tu 

. w pół godziny najukoi bańszy przyjaciel wraca dziwa
cznie przystrojony, z parasolem, lunetą pod pachą, 
i znów coś prawi: „O. yes!“ odparłem czule, a on mnie 
za rękę, i stanowczym gestam szafę z odzieżą wskazał. 
Aha, jnau y zwi idzić miasto Ubrałem się, wychodzę 
ł  najniespodziewanie? znalazłem się w Port;, i. My- 
ilę: „czego on u licha chcet“ —  a przyjaciel mój 

■ (zdiadiiwe bowiem są ludzkie zamysły!) Kazał m* siąść 
:rs na konia i...

Zrozumiałem wtedy pułapkę: jechaliśmy obej- 
* rzec Wezuwiusz, ową, jeżeli wierzyć legendzie wło

skiej, część raju, którą strącony z ri u Lucyfer uronił 
■? właśnie tutaj. Zacząłem sir Jonatanowi wykładać, 
że to rzecz niebezpieczna, na co otrzymałem w odpo
w iedz- „yest“, po_sem, widząc, że głową muru nie prze
biję, siadam na szkapinę.

Posuwaliśmy się wśród malowniczej okolicy; na- 
raijj$)ujna roślinność r-nika, oka1 a nas puszcza dzika, 
kuńdbnistami złomami pokryta1 zaczynamy wdrapy
wać się na Wezuwiusz.

O daj się Bogu, pomyślałem, -ywy nie wrócę 
Zwracam się dc sir Jonatana, ukazuję mu w górze fon
tannę pary, dymu, huczącą groźnie a on głową kiwa, 
mruczy swoje ,yes“, :: naprzód padz- ani pyta.

W poł iwie drogi wstąpiliśmy do obserwatorium 
■Wulkanicznego. Stoi ono na wyskoku Monte dei Oan-

toroni, na grobli kilometrowej długości. Jest to bu
dynek. wzniecony z grubych murów, opasany wałem 
z lawy, okolony milutkim ogródziem. Z uniwersyte
tem neapcl:tańsi ‘m łączą go druty telegraficzne, po
siada bib. lotekę, aparaty elektryczne, magnetwezre, 
zbiory wulkaniczne, laboratorya i... Bog wie nie co! 
Jest to przybytek wielkiej a pożytecznej pracy.

_czony włoski przyjął nas goćcinnw, oprowadził 
no całvm budynku, tłumaczył swoje poglądy na przy
czynę wybuchów wulkanicznych i nie omieszkał poka
zać swego sławnego sejzmografu, przyrządu, który ozna
cza najlżejsze wstrząśnięcia podziemne. Sejsmograf 
składa się ze słupka marmurowego, wysoT iego aa 25! 
centymetrów, z wąziutkiem wewnątrz wydrążeniem, 
napełnionem rtęcią, która u spodu rozlewa się na mi
seczce, stojącej na średniej wysokości trójnoiku. Nad  
słupkiem wisi delikatna sprężyna spiralnp, zakończała 
platynową igłą, zaledwie dotykająca powierzchni rtęci 
znajdującej się w wydrążeniu siupKa. Za naj'tejszbm 
poruszeniem rtęci igła drgać poczyna i ruch swój prze 
karuje sprężynie, ta znów połączena jest z zegarei i, 
który w razie wstrząśnienia dzwoni na alarm. Przy
rząd tak vst czuły, że dosyć pod trójnóżkiem miseczl i 
rękę położyć a uderzenie pulsu wywoła alarm.

Po zwiedzeniu obserwamryum sir Joneten siadł 
na konia, l?cz zamiast zdążać z powrotem. j ochał pod 
górę K  edyś grzyb —  leż w kosz i Rad nie rad po
szedłem za jego przykładem.

W miejscu zwanem Atrio dei CWallo zsiedliśmy 
z koni, ęliśmy oię wdzierać na górę pieszo.

Z pod Atrio der Caralio w r. 1872 wytrysła struga 
lawy i pochłonęła dwudziestu kilku śmiałków, którzy 
nie słuchając przestróg piof. Palmien, zwiedzali wul 
kan; dziś płomieniste fale skrzepły, .czerniały, stąpa 
się po nich bez obawy, ale podczas wybuchu zapałały 
o 200 kroków drzewa ogrodów miasteczek, ku którym 
spływ a£y.

Na szczyt krateru możua wygodnie zajechać ws 
wagonie kolei żelaznej, ale moj sir Jonatan sraKał 
wrażeń a z uparciuchami niema rady. Bri ęliśmy te 
•ly po kostki w gorącym popiele, drapiąc się na nie 
zmiernie stromą górę, co chwila nogi m‘ się śK«galy 
a kto wie, gdyby nie pomoo dwóch ODds rtusów, ktr

Mó ̂ iący ze^ar.
Nowe cudo techni

ki polega na tern, że 
w zegarze umieszczo
ny jest przyrząd podo
bny do tych, jakie są 
w fonografach. Za po
mocą iego przyrządu 
zegar wvmawia wyra
źnie godziny, półgo
dziny i kwadranse. Na 
obrazku po lewej stro
nie widzimy ową we
wnętrzną konst.ukcyę 
fonografJczną zeg&ru. 
po prawej zaś ów mó
wiący zegar, który na 
zewnątrz niczem się 
nie różni od innych 
zegarów.



w y Ł3m się *H przewocTnTkÓw oTiarowalł, czybym Bię 
fcie stoczył na dół. Nagle stało się coś dziwnego.

—  Sir —  wołam do Jonatan- —  wracajmy!
•mm Ohe? —  mruknął nie oawraca ąc g*owy.
mm- Przeczuwam nieszczęście.. Słyszysz zacny sy- 

bu Altionu, Wezuwiusz umilkł...
Rzeczywiście, podczaB drapania się naszego na gb- 

*9 cisza panowała, juk zwykle przad nawalną burzą.
*— Sir <— w* łam głośniej -— słuchaj głosu roz- 

sąHku, nie gub -iebie, przewodników i mnie.
•—* O yes! —  odparł poważnie i Bałej się piął.
Niechże cię S. Patrik ma w swojej opiece! <— 

rzekłem do sieMe —  pędź na złamanie karku, ja wra
cam —  ale zaledwiem się odwrócił i spojrzał poza 
siebie, zaniechałem zami iru. W Jsiałem przyczepiony 
uo odłamków lawy a pod nogami miałem przepaść, 
krater bowiem zdawał się wznosić p onowo. Ścisną
wszy zęby piąłem się za sir Jonatanem, podtrzymy
wany przez przewodnika, a jak błogosławiłem przy

jaciela, niech czytelnik w duszy to sobie dośpiewa.
Po godzinnej wędrówce stanęliśmy na odczycie 

.irateru; mów.^c stanęiimy, źle się wyrażam, winie 
nem powiedz, eć tańczyliśmy, bo popiół był tak gorą
cy, żeśmy musieli oezust^nku dreptać, Ciszę,- która 
remie trwożyła, nagle zastąpił piekielny łosnot, wy
dobywający się z gardzieli krateri, ziejącej kłębami 
PjTnu. W tej otchłani coś huczało, dudniło, rozle
gały się łomotania, trzaski, ażem uszy zatykał; a w 
dodatku lawa pod naszemi stopami się trzęsła, zda 
wało się, że za chwilę paszcza wulkanu nas pochłonie.

—-  No, masz sir wrażeń po same uszy — rze
kłem -— wracajmy.

Anglia żywo rozmawiał z przewódnikam’ poczem 
zwrócił się ku mnie i rrskazując wnętrze piekliska 
jął w  nie schodzić.

•— Człoi ieku, czy* oszalał —  nie wołam ale 
wrzeszczę. —  Stój toż-żc tam Bię upieczesz niewąt
pliwi a.

Prze wodnik wziął mn ie za rękę, pociągnął -— nie 
wiedząc co rebię, i ja dążyłem w murze dymu.

Wyziewy siarki paliły nam płuca, musie^śmy 
usta i nosy chustkami przew lązać. Schodziliśmy na

ano krateru po wĘztlej, śllzgiej drożynie, kaszląc 
jeden przez drugiego. Wreszcie znaleźliśmy się na’ 
ruszcie tej kucną: pies sinej, na samym dnie krateru, 
mając przed sobą groźny mżel wybuchowy. Tu mo
gliśmy swobodnie oddychać, a to dlatego że nie dym 
stożka wybuchowego zaoełms krater ale tysiąc? dym
ków, wydobywających s’ę z każdego zakąta tej ko- 
tliny; one to łączą się w górze w całość i tworzą bal- 
dachin, wiecznie nad Wezuwiuszem wiszący.

Ze zdumieniem patrzyłem dokoła;' otaczały nas 
nagie, poszarpane, powykrzywiane ściany, tu czarnej 
owdzie rude, gdzieindziej żółtemi kryształsn siarki 
powleczone; dno krateru wyściela lawa, gdzieniegdzie 
płynna, połyskująca barwą rubiDÓw; z wnętrza stożka 
wybuchowego wznosił się słup biały, huczący by lo
komotywa; wypryskiwały zeń rozpalone do czerwono
ści kamienie i po kilkunastu sekundach spadały zno
wu do wnętiza... Łoskotu, wrzawy, bulgotar 'u *— nie
podobne opisać; było w tym krajobrazie wiele grozy 
stiaszliwej ale i wiele majestatu.

Zabawiliśmy w przedpokoju piekielnym niedługd 
a gdyśmy się na sz:zyt krateri dostali, o ile wcho-* 
dzenie przychodziło mozolnie, o tyle driga powrotna 
była pc spieszną, ze względu na spadzictosć góry.

Wyszedłem cało z karkołomnej wycieczki, jestem 
z niej zadowolony, ale, prjyznam się, nigdybym sif 
nie odważył lej powtórzyć, chociażby mi Btu sir Jo
natanów krakało nad głową „ycol"

*

ZOHRA.
O P O W IA D A N IE  Z Z Y O IA  B E D U IN O W .

(Ciąg dalszy.)
jak aługp spałem, nie w>em tego, bo gdy sig 

zbudziłem, sionce poczęło kryć się za pagórki 'pu
styni a chłodu? powietrze zwiastowało zbliżający się 
wieczór.

Nagle lekki szmer u źródła zwrócił mą uwigę, 
podnoszę się tedy szybko i z największem zdziwię-

P A Ł A C  P O K O JU
u  H adze*

W  dniu 28-go sierpnia odbyć się 
raa uroczyste poświecenie i otwar
cie pałacu pokoju w stolicy Bu
landy! Trałac ten mieść:' się w Ha
dze, w parku Zergelitt; środków 
na zbudowanie go dostarczył zna
ny miliarder amerykański Andrzej! 
Oarnegie Położenie kamisnia v ę- 
gielnago odbyło rię w roku 1907, 
budowa trwał- zatem 6 lat. Platf 
budowy podał arcHtekt francucki 
Coronnier, a holenderski inżynier 
varf der Steur nadał mu etyl ho
lenderski. Stanął zatem gmach 
piękny, w kiórym założy swĘ jie- 
dadbę międzynarodowy sąd pokojo
wy. Ozy jednak pokój naprawaę 
zapanuje wśród narodów!



otan spostrzegłem o parę kroków przed sobą młode 
dziewczę czerpiące wodę. Na mój widok powstała 
spiesznie i zbliżywszy się rzekła:

— Chwała Allachowi, nrzybywasz ze zdrowiem.
— Niech Ałłach da ci zdrowie, o córko synów 

Hasaana, odpowiedziałem, patrząc ze zdumieniem na 
to urocze zjawisko. Czy prorok zesłak swigo anio
ła ?... Czy hurys zstąpiła z siódmego nieba, aby 
czuwać nademną w czasie snu ? ja nie wiem, bo tak 
zachwycającej podari i anielsko-pięknych liców '"eszcze 
nig^y u dzieci Ałłacha na ziemi widzieć mi się nie 
zdarzyło. Było to niby wspomnienie mych snów i 
jsarzeń młodości o owych tajemniczych cudach, -oz- 
kosznych widziadłach raju. Serce biło *ni gwałtownie 
a dziwne uczucie boleści, tęsknoty i rozkoszy rara- 
zem, napełniło me piersi.

Oparty o palmę przyglądałem się jej w niemym 
zachwycie drżąc z obawy, że za mem pierwszem sło
wem czar zr gnie, a owa nadziemska istota rozwieje

we mgłv iak błękitny obłok na nieba sklepienm. 
Oh! bo piękną była, pię jax lekla kwiat jaśminu, 
na którego Haikach drżą błyszczące Irrople rosy, obla
ne bladen, światłem wschodzącego księżyca. Nie, na 
Ałłach! i święte kamieue Kaby, ja nie jesten w sta
nie opisać jej niebiańskiej posti i i czarująoxh ształ- 
tów! — wykrzyknął namiętna Ahmet.

— Pójdź, pros~ę, pod ii«miot ojców moich, o 
cudzozie ńcze. — wyrzekła wreszcie głosem drżącym 
I miękkim, ja* dźwięk lutni, trącanej lekkin powie
wem wieczornego wietrzyka.
, — Jakie iest imię twoje, dziewico? — upytałem 

ju Oj budząc się z głębokiego snu.
— Imię moje Zohra,19) có-ka Mustafy — odrzekła, 

a rumieii'cc wstydu niby świeży kwiat granatu po
był jej urocze lic?.

Ja nie wiem, cc się w mej duszy wówczas działo, 
w sdnej chwili dosiadłem konia i jak ngodzony 
lew, w którego ranie zatrute został pocisk, puściłem 
alf naprzód, przebiegając pustynię bez celu i świado-

lł ) Zohra —  kwiat

mośd. Zimny wiatr chłodzi! mi twarz, lecz w pier
siach palił mię nicugaszony ogj m, a przed oczani 
unosił się w błękitnym obłoku obra  ̂ tej cudnej dzie- 
Vcy. Szalony ten bieg trwał długo, dopiero wacho 
dzący księżyc powrócił mi nieco spokoju i przyto
mności; zwolniwszy tedy boku udałem się do oazy, 
gdzie w domu ozedka Mustafa znalazłem nader go
ścinne przyjęcie.

W czasie mego pobytu tamże, dowiedziałem sif, 
ii Z^hra jest rfręczoną z jej krewnym Osmanem. 
Diehenne u dżahim,30) pomyślałem sobie, a bokść 
i zazdrość jak czarne żmije gryzły mi serce, odbie
rając sen i spokój. O, bo ukochałem ją od pierw- 
szego spojrzenia, ukochałem miłością tak wielką I go 
rącą, że za jej wzajemność oddałbym chętnie r^/ko- 
sze dienne21) i wszystkie huryski siódmego nieba 1

— Czy ty kochałeś redy ? — zapytał nagie zwra
cając się do mnie.

— Nigdy jeszcze, dzięki Allachowi — odrzekłem.
— A h! to żałuję dę brade! Be jedynie rułość, 

ten wielki dar Ałłach3, może na6 na ziem; zupełna 
szczęśliwymi uczynić i wierz nu, że r*.łe moje dotych
czasowi: życie wydaje mi się byt dzisiaj bezbarwnym 
snem, który przeminął nie zostawiwszy śladu po sobjj*

Po bótkiej chwili milczenia tak dalej d  jna. Na 
trzed tydzi ±  pobytu w oazie wydał szełk Mustau aa 
me przyjęcie laab-el-dżerid22). Cała ludność oazy 
zgromat z * się na obszernym placu przed domem 
szuka a na tarasie spostrzegłem biały powiewny ws
io? 1 czarne oczy Zohry. Ody aa odgłos bębna 
i piszczałę! wojownicy stanęli w kole, Krew zawrzała 
no w żyłach i zwróciłem się uo szelka z prośbę o 
pozwolenie wzięcia udziału w walce. Po krótkim 
wahaniu przystał aa to, zalecając jednak wielką uwa
gę i os ' óżność. Z rad Idą wskoczyłem aa dodfc 
i pochwyciwszy za dierid, stanąłem wkrótce wpośród 
walczących. Rumak mój, jak gdyby -rozumiał myśM

*•) Dżehenne a d i hin — pledu potopienie.
‘J Iżenne —  raj.

**) Laab-el-dżerid -  'grzysk' (walka) na dririty tj. lanee 
c gałęzi palmc tępo ucięte.
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wr«go pana. przebiegając wokół midanu,3*) wspinał 
•łk J parskał, potrząsając przy tern czarny grzywy tak 
dumnie i wesoło, że obecni powtarzali co chwili z 
Bniesieniem; Ma aze Ałłach.M) L  radością zauważyłem, 
te wiele razy przejeżdżałem obok tarasu, czarne oczy 
Zohry ścigały mię bezustannie a na jej pięknej twa
rzyczce igrał uśmiech zadowolenia. Wreszcie uszy
kowani w dwa naprzeciw stojące rzędy, oczekiwaliś
my znaku szeika, a ja z dziką radością spostrzegłem, 
te nienawistny Osman był moim przeciwnikiem. Po 
trzykrotnem klaśnięciu, spiąwszy rumaki ruszyliśmy 
z miejsca i pędząc jak huragan, starliśmy się w po
łowie midanu. Dżerid Osmana zaświszczał w po
wietrzu i przelatując tuż koło twarzy, rozdarł moją 
jedwabną kofiję.16) Czy to było złudzenie, czy rze
czywistość ? W tej chwili bowiem doleciał mię z ta
rasu przeraźliwy okrzyk: Ach ja abi !16) Tak, nie 
omyliłem się, była to Zohra, która widząc mię zdro
wym i całym, wdzięcznym uśmiechem głowy okazy
wała swą radość.

Szczęśliwy, lecz zawstydzony zarazem, pałałem 
chęcią odwetu i przy następnem starciu tak trafnie 
i silnie rzuciłem mój dżerid, że ugodzony nim Os
man zachwiał się i straciwszy równowagę, spadł z 
konia. Liczne afarem, afarem (brawo, brawo) za
grzmiały dokoła a ha tarasie domu mignęła dwukro
tnie biała chusteczka Zohry. Szczęście i radość na
pawały me serce i owej chwili nie oddałbym za 
wszystko złoto świata i cały harem padyszacha.

Po tym wypadku, który jednak dla mego przeci
wnika nie miał żadnych złych następstw, walka na 
dżeridy ustąpiła miejsca innym niewinniejszym igrzy
skom, w których dla zjednania sobie szeika i od
wdzięczenia za przyjęcie, dałem się pokonać jego 
młodemu synowi,. Na zakończenie nastąpiła uczta, 
przez cały cza6 której oczy Osmana, pałające zazdro
ścią i nienawiścią, bezustannie na mnie zwrócone 
były; zanadto jednak czułem się szczęśliwym onej 
chwili, abym na gniew mego przeciwnika miał zwra
cać uwagę.

Na drugi dzień o świcie opuściłem oazę i dobrze 
zaopatrzony udałem się w drogę. Mijając taras domu 
szeika, spostrzegłem stojącą tamże Zohrę, która po
wiewając chusteczką kilkakrotnie, rzuciła mi słodkie 
słowo pożegnania: ma salam (jedź ze zdrowiem).
Lecz któż opisze mą radość, gdy stanąwszy nad wie
czorem na odpoczynek, znalazłem w mero hurdż po
między innemi rzeczami, białą muślinową chusteczkę 
Zohry, z której rozchodzący się zapach balsamu i ete
ru27), upajając me zmysły, do szału mię prawie do
prowadzał.

Za mym powrotem do naszego duaru, wszystko 
Wydało mi się być jakby inne, dziwnie jakoś zimne 
1 obojętne, myśl moja bowiem była daleko, ulatując 
wspomnieniem tam do tego źródła, gdzie serce moje 
po raz pierwszy miłością zabiło.

Długi czas walczyłem ze sobą, chcąc -tłumić tę 
miłość w mej duszy, lecz wszystkie usiłowania były 
daremne, wkońcu nie mogąc zapanować nad ogarnła- 
|ąc? mię tęsknotą, opuściłem pewnego dnia dom oj- 
eów moich i pod pozorem polowania udałem się do 
pazy. (Ciąg dalszy nastąpi.)

a3) Midan — obszerny wolny plac.
’*) Ma s«e Ałłah — okrzyk, wyraź rący podziwianie.
n) Kofije — jedwabna różnokolorowi chustka, używana praez 

eduinów w miejsoe turbanu.
2a) Ach ja abi — o mój ojoze, wyłmtyk oznaoiająey trwogę 

boleść.
**) Eter, rodni perfum arabsHoh.

ZE WSPOJfirf HISTORYCZNYCH.
Szwedzi w Polsce.

Czytając historyę szwedzkich najazdów na Jaaa 
Kazimierza, mimowoli nasuwa się pytanie, jak naród 
mógł upaść tak nisko, aby w najeźdźcy widzieć obroń-, 
cę swobód i praw narodowych, aby pozwalać mti 
zwyciężać bez krwi rozlewu? — skąd wzięła się pó
źniej siła w narodzie, aby zrzucić z ciebie hańbiące 
jarzmo najezdnika Szweda ? Odpowiedź na te pyta
nia łatwo znajdziemy, ale musimy szukać jej głęWej, 
bo jak mówi Szujski, „aż w strasznym upadku mo
ralności obywatelskiej i patryotyzmu; w uronieniu 
względu na interes publiczny, interes państwa i chwałą 
narodu. Szukać jej musimy w upadku rycerski©- 
go ducha, zniewieściałości obyczajów, w zupełnym 
rozstroju króla z narodem, w bezprzykładnym nio- 
rządzie sejmowania, w upadku wszelkiej ro®< 
tropności i mądrości obywatelskiej pod nawałą skrzy* 
wionej religijności i zupełnego politycznego nieuctwa.1* 
To odpowiedź na pierwsze pytanie, a na ostatnie 
niech będzie sama gospodarka Szwedów w rzeczypo 
spolitej, która z dniem każdym szczepiła w sercach 
narodu coraz większą nienawiść przeciw najeźdźcom 
i otworzyła oczy nawet tym, którzy wierzyli Szwedo
wi i z radością witali go u siebie.

Powód do wojny był błahy: szło o tytuł króła 
szwedzkiego, którego nie chciał Jan Kazimierz Waz© 
przyznać Karolowi Oustawowi, gdy tron obejmować 
Pomimo, iż rozejm 26-letni zawarty z Władysławem 
IV nie był jeszcze upłynął, pomimo, iż posłów rzo 
czypospobtej durzono obietnicą traktatów w Szczeci
nie, Karol Gustaw, jak rozbójnik napadł w 1655 r » 
na Polskę. Na wieść o najeździe Szwedów zgrom** 
dziło się pospohte ruszenie wielkopolskie pod Ujściem, 
w celu bronienia przeprawy przez Noteć. Był tam 
Krzysztof Opaliński wojewoda poznański, człowiek 
gorzej niż dwulicowy, a zdolny mówca i przebiegły* 
W obozie był nieład, jak wszędzie, gdzie niema gło
wy: brakło jeszcze Czarnieckiego. Szwedzi tymczasem 
zbliżali się pod wodzą WUrza i Witemberga. Pod ko
niec lipca zaszli tył pospolitemu ruszeniu i strach 
ogarnął wojsko. Zamiast rzucić się na najezdnika I 
skruszyć go na miazgę, poczęto, dzięki OpahńsMenM*, 
zawiązywaś układy: senatorowie długo się wahali, 
wkońcu wymowa zdrajcy zwyciężyła i podpisana! 
umowę, na mocy której Szwedzi przeszli za Noteć, 
a pospolite ruszenie rozeszło się do domów, Opaliń
ski mógł podać dłoń Hieronimowi Radziejowskieim^ 
bannicie, podobnemu jak on zdrajcy!... Szwedzi p o  
sunęli się ku Poznaniowi i Poznań otworzył kn hr*» 
my. Dyssydenti witali ich jak zbawców, którzy nieć! 
im równouprawnienie i wolność sumienia.

Karol Gustaw, wylądowawszy w połowie lipca w 
Wolgaście, posuwał się naprzód do Koła, gdzie stanąć 
dnia 16-go sierpnia. Jan Kazimierz próbował przo 
ciąć mu drogę, ale napróżno — utarczki nie odniosły 
żadnego skutku i w dniu 20 sierpnia poddała się War
szawa. Gubernatorem jej został Aleksy Oxenstirm, C 
Jan Kazimierz zwąłoiały, zrozpaczony jeszcze rąk nhł 
opuszczał: zebrał rozproszone siły pod Opocznem 
i starł się z Witembergiem. Bitwa ta przekonała go, 
że zdemoralizowane wojsko polskie nie dotrzyma 
placu karnym szeregom Szwedów, zdał więc komendą 
Lanekorońskiemu i odął się do Krakowa, gdzie toni 
jego Marya Ludwika pracowała nad obroną miast*.


